
Życzenia noworoczne 
w Belwederze

Tradycyjnym już zwycza­
jem — 1 stycznia — w Sali 
Pompejańskiej w Belwederze 
wyłożona została w godzi­
nach południowych księga ży­
czeń noworocznych.

Życzenia pomyślnego i 
szczęśliwego Nowego — 1974 
Roku — dla Rady Państwa i 
jej przewodniczącego — Hen­
ryka Jabłońskiego wpisywały 
do księgi delegacie stronnictw 
politycznych, FJN, organiza­
cji społecznych i młodzieżo­
wych, rad narodowych, WP, 
ZBoWiD, reprezentanci związ­
ków zawodowych i stowarzy­
szeń twórczych, przedstawi­
ciele świata nauki i kultury, 
duchowieństwa.

Przy wpisywaniu życzeń 
obecny był sekretarz Rady 
Państwa — Ludomir Stasiak.

PAP

Tymczasowe wyniki 
wyborów w Izraelu
W Izraelu opublikowano 

wczoraj tymczasowe wyniki 
wyborów do parlamentu, które 
odbyły się w poniedziałek.

Według danych nieoficjal-
nych,
(MAARAKH)

Front Pracy 
obejmujący

rządzącą partię pracy, kiero­
waną przez premiera Goldę 
Meir oraz ugrupowanie ..socja­
listyczne” (MAPAM) — uzys­
kał 41,9 procent głosów, w sto­
sunku dp 46.22 procent zdoby­
tych w poprzednich wyborach 
w 1969 r Skrajnie prawicowe 
partie należące do bloku 
„Ł1KUD’’ uzvsvałv 27,1 procent 
głosów wobec 25,98 procent po 
przednio.

Żadna z partii nie uzyskała 
absolutnej większości, a wiec 
tak jak poprzednio w Izraelu 
rządzić będzie koalicja.

Wszystkim, którzy nade- 
! siali nam. życzenia świątecz­
ne i noworoczne — serdecz­
nie dziękujemy.

REDAKCJA 
„GŁOSU 

WIELKOPOLSKIEGO”

Brzegi Wisły spięte ncw/m mostem

Przywódcy partii i państwa 
na Trasie Łazienkowskiej

W połowie 
dana zostanie

bieżącego roku, na 30-lecie Polski Ludowej, od- 
Łazienkowska Trasa Mostowa w Warszawie.

Budowniczowie trasy niejednokrotnie dawali już warsaawia
kom powody do satysfakcji, przypominając najlepsze
cje „warszawskiego tempa”
31 grudnia 1973 r. ze stanem 

robót na tym największym pla­
cu budowy stolicy zapoznali 
sie przywódcy partii i państwa: 
Edward Gierek, Henryk Jabłoń

w budownictwie.
ski, Piotr Jaroszewicz.
byli także gospodarze

trady-

Obecni 
stolicy

M. Ohira
udaje się do Pekinu
Dzisiaj minister spraw za­

granicznych Japonii Masayo- 
shi Ohira udaje się z 4-dnio- 
wą wizytą do Pekinu. Prasa 
japońska podkreśla, iż będzie 
on musiał lecieć okrężną dro­
gą przez Hongkong, ponieważ 
do tej pory — mimo że roko­
wania toczą się od 9 miesięcy 
— nie został jeszcze zawarty 
układ o cywilnej komunikacji 
lotniczej między Japonią a 
ChRL.

Jakkolwiek głównym celem 
wizyty ministra Ohiry jest 
podpisanie układu handlowe­
go, przypuszcza się, że omówi 
on z partnerami chińskimi 
także problem zawarcia ukła­
du o komunikacji lotniczej.

PAP

Konferencja bliskowschodnia w Genewie

Decydujący etap
Rozpoczynający się dzisiaj w Genewie kolejny etap konfe­

rencji pokojowej w sprawie Bliskiego Wschodu, która obra­
duje na szczeblu grupy roboczej d.s. wojskowych, powinien 
stać się etapem decydującym,gdyż przystąpi się na mm do 
dyskusji nad wielu konkretnymi i żywotnie ważnymi proble­
mami — pisze w poniedziałek dziennik „Al Ahram”.

— Józef Kępa i Jerzy Majew­
ski.

Dyrektor naczelny Przedsię­
biorstwa Budowy Trasy Ła­
zienkowskiej Ryszard Ostrow­
ski i I sekretarz Komitetu Za­
kładowego partii — Zenon Sto 
la mówili o przebiegu nrac zi­
mowych nodkreślając, że dzię­
ki ofiarności załóg blisko 30 za 
trudnionych tu przedsiębior­
stw, tempo robót wyprzedza 
harmonogramy, a każdy dzień 
kończy się wykonaniem prac 
wartości oonad 2 min zł. Za oół 
roku Most Łazienkowski odda 
ny zostanie do ruchu kołowe­
go: gotowe będą także najważ­
niejsze związane z nim inwesty 
cje drogowe biegnące na prze­
strzeni 10 km przez całe mias­
to.

Przywódcy partii i państwa 
obecni byli orzy Dołożeniu ostat 
niej już nłytv na kratownicy 
mostu. Droga z lewego brzegu 
Wisły na orawy — otwarta. Dy 
rektor warszawskiego „Mosto­
stalu’’ Jan Grzesik i brvgadzis 
ta Adolf Pawłowski składają 
meldunek: ną 75 dni orzed ter­
minem, załogi budujące Trasę 
Łazienkowska spięły ostatnie 
przęsła mostu.

Przywódcy partii i państwa 
składała serdeczne gratulacje

inżynierom i robotnikom pra­
cującym na placu budowy, a 
także załodze chorzowskiego 
„Konstalu”, która poza planem 
przyjęła zamówienie na kon­
strukcje stalowe i wykonała je 
w rekordowym czasie.

E. Gierek, H. Jabłoński i P. 
Jaroszewicz na ręce budowni­
czych trasy przekazują podzię­
kowania za dotychczasowy 
trud, serdeczne pozdrowienia i 
życzenia noworoczne dla wszy 
stkich nracowników warszaw­
skiego budownictwa. (PAP)

• Depesze z Polski
• Przemówienie F. Castro
Święto Narodowe Kuby

Dziennik stwierdza, ze pod­
czas posiedzeń grupy roboczej 
strony uzgodniły, iż przedysku 
tują pięć zasad rozdzielenia 
wojsk, przy czym co do niektó­
rych z nich osiągnięto już po­
rozumienie. Postanowiona mię 
dzy innymi — stwierdza „Al 
Ahram” — że pojęcie „rozdzie 
lenie wojsk” obejmuje wyco­
fanie sił izraelskich z zacho­
dniego brzegu Kanału Sueskie 
gó, że odległość między kijami 
obu stron powinna wyrosić 
około 30 km oraz że Kanał 
Sueski powinien znajdować się 
poza zasięgiem artylerii izrael­
skiej.

Prezydent Richard Nixon 
rozpoczął w poniedziałek w 
San Clemento w stanie Kali­
fornia serie przewidzianych w 
tym tygodniu rozmów z sekre­
tarzem stanu USA Henry Kis- 
singerem na temat persp?k’.yw 
postępu rozmów pokojov. ycn 
dotyczących sytuacji na Bli­
skim Wschodzie oraz ewmlual 
ności zniesienia emi argo 
przez kraje arabskie na do­
stawy ropy naftowej do USA.

PAJZ .,

Delegat Kostaryki 
przewodniczącym 

Rady Bezpieczeństwa
Z dniem 1 stycznia funkcję 

przewodniczącego Rady Bez­
pieczeństwa ONZ objął przed­
stawiciel Kostaryki, ambasa­
dor Fernando Salazar Nava- 
rete.

Zgromadzenie Ogólne wy­
brało ostatnio Kostarykę na 
niestałego członka Rady Bez­
pieczeństwa na okres 2-letni 
Funkcja przewodniczącego ra­
dy zmienia się rotacyjnie co 
miesiąc, według porządku 
alfabetycznego. (PAP)

Z okazji Święta Narodowe­
go, XV rocznicy zwycięstwa 
rewolucji kubańskiej, I sekre­
tarz KC PZPR — Edward Gie 
rek, przewodniczący Rady Pań 
stwa — Henryk Jabłoński i 
prezes Rady Ministrów Piotr 
Jaroszewicz przesłali na ręce 
I sekretarza Komitetu Centra) 
nego Komunistycznej Partii 
Kuby, premiera Rządu Rewo­
lucyjnego Republiki Kuby Fi­
dela Castro Ruz i. prezydenta 
Oswaldo Dorticosa Torrado de 
peszę gratulacyjną.

Depesze przesłali również: 
przewodniczący CRZZ Włady­
sław Kruczek oraz prezes NK 
ZSL Stanisław Gucwa.

V
Przemawiając w prowincji 

Camaguey do uczestników ma 
newrów Rewolucyjnych Sił 
Zbrojnych Kuby premier Fi­
del Castro wyraził wdzięcz­
ność Związkowi Radzieckiemu
Przypomniał on, że trud-
nym dla rewolucji kubańskiej 
okresie, w czasie blokady gos­
podarczej i politycznej, ustano 
wionej przez imperializm. 
Związek Radziecki dopomógł 
Kubie, wyciągnął do niej przy 
jacielską dłoń. (PAP)

Okolicznościowy artykuł Z. 
Kamińskiego zatytułowany 
„15 lat kubańskiej rewolucji” 
zamieszczamy na stronie 2.
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Radiowc-lelewizyjne przemówienie
noworoczne Edwarda Gierka

DRODZY RODACY!

P ozdrawiam was gorąco w 
sylwestrowy wieczór, kie 
dy kończy się rok stary, 

a zaczyna nowy. Jest to chwi­
la bardziej dziś uroczysta, ani 
żeli zazwyczaj. Oto dokładnie 
orzed traydzięstu laty siłv po­
stępu i demokracji, którym 
przewodziła Polska Partia Ro­
botnicza, powołały do życia 
Krajową Radę Narodową 
— najwyższą wówczas repre­
zentację prawdziwych i trwa­
łych interesów narodu. Z tego 
samego politycznego progra­
mu. w pół roku później, zro­
dził gie wielki .historyczny akt 
Manifestu Lipcowego i powsta

Oddajmy hołd jego bohat< 
skiemu i pięknemu dziełu.

DRODZY RODACY!

ła Polska Ludowa — 
wista ojczyzna ludzi

rzeczy

Rok, który mija, możerl 
ocenić jak® dobry. Uzyskali 
my w nim pomyślne wyni 
gospodarcze i społeczne, dalsi 
wydatny postęp w urzec^yjwisl 
nianiu programu VI Żjazl 
PZPR. I

Dalecy jesteśmy od samozl 
dowolenia. ale przy całej świl 
domości istniejących jeszcl 
niedostatków i napiętych p| 
trzeb — mamy prawo stwiel 
dzić, że zarówno w produk<| 
przemysłowej i w rolnej, w 1 
downictwie i inriych działaj 
gospodarki, jak też we wzrcJ

miast i wsi.
Od tych dziejowychi wyda­

rzeń dzieli nas lat blisko trzy­
dzieści — czas dojrzałego ży­
cia całego pokolenia Polaków.

pracy cie płac realnych, we wzróść

PAP RAQIOINF.WtTEl EFONEM

Egipt nie zgodzi się jednak, 
żeby Izrael stosował taktykę 
zwłoki przy rozwiązywaniu 
kryzysu bliskowschodniego — 
oświadczył wicepremier i mi­
nister =praw wewnętrznych 
ARE, Mamdnh Salem. Egipt 
domaga sie całkowite?* wyco­
fania wojsk izraelskich ze 
wszystkich okupowanych tery­
toriów arabskich — powiedział 
M. Salem — i przywrócenia na 
leżnych Draw arabskiemu na­
rodowi Palestyny.
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pa/?
RAUl

£AP

^ucrCJNEM' PAP

K. Simonow w Warszawie

skich organizacji związku komu- 
unistów i konferencjami partyjny- 
! mi w okręgach autonomicznych.
Jednocześnie opracowuje się kon­
stytucję SFRJ, konstytucje sześ­
ciu socjalistycznych republik ju­
gosłowiańskich i ustawy konstytu­
cyjne dwóch okręgów autonomicz 
nych.

Dredzie Arafata

Warszawę odwiedził K. Simo­
now, jeden z najwybitniejszych 
i najbardziej cenionych przez pol­
skich czytelników pisarzy ra­
dzieckich. Twórczość tego pro­
zaika, poety, dramaturga i publi­
cysty jest dobrze znana w na­
szym kraju nie tylko z licznych 
przekładów ale również z filmów 
zrealizowanych na podstawie jego 
utworów.

Wybory do rad w Bułgarii
13 stycznia 1974 r. odbędą się w 

Bułgarii wybory do rad narodo­
wych wszystkich szczebli. Obec­
nie, odbywają się sesje rad naro­
dowych i spotkania z radnymi, 
na których składają oni sprawo­
zdania ze swej działalności.

Budżet ARE na 1974 rok
Według doniesień z Bejru­

tu, przewodniczący Organiza­
cji Wyzwolenia Palestyny Ja­
ser Arafat ogłosił orędzie z 
okazji dziewiątej rocznicy 
utworzenia palestyńskiego ru­
chu oporu.

J. Arafat pozdrawia w orę­
dziu bojowników palestyńskie­
go ruchu oporu i wzywa ich 
do walki w obronie rewrPucji 
palestyńskiej przed „sniska- 
mi syjonistycznymi i imperia­
listycznymi. zmierzającymi do 
jej zlikwidowania”. (PAP) ?

50-locie „Krasnej Zwiezdy"
Wczoraj „Krasnaja Zwiezda” 

organ Ministerstwa Obrony ZSRR, 
obchodziła 50-lecie swego istnie-

Zgromadzenie Narodowe ARE 
zaaprobowało budżet państwowy
na rok 
4.187.185.006 
Uchwalono

1974 w wysokości 
funtów egipskich, 

także plan rozwoju

Nowa konstytucja SFRJ
Pierwsze miesiące 1974 r. będą 

w Jugosławii okresem intensywnej 
aktrwrości politycznej. M. in. w 
maju odbędzie sir X Zjazd Związ­
ku Komunistów Jugosławii ńonrze 

kongresami republikań-

gospodarczego i społecznego kra­
ju oraz nadzwyczajny fundusz 
państwowy w wysokości 465 min 
funtów egipskich.

H. Burgiba zakończył podróż
Prezydent Tunezji H. Burgiba 

puścił 31 grudnia 1973 r. Algier —

kraju. Zakończył on trzynastodnio 
wą podróż po pięciu krajach afry 
kańskich. W czasie pobytu w sto­
licy Algierii przeprowadził on 
dwie długie rozmowy z prezyden­
tem tego kraju H. Bumedienem.

Dekret rządu greckiego
Jak donoszą z Aten, opubliko­

wano tam dekret o likwidacji 
greckiego trybunału konstytucyj­
nego, powołanego przez rząd Pa- 
padopulosa dla kontroli działal­
ności partii politycznych w związ­
ku z planowanymi wówczas na 
1974 r. wyborami parlamentarnymi, 
Jest to już drugi ważniejszy do­
kument nowego rządu, który 
ukonstytuował się po przewrocie 
wojskowym z 35 listopada.

Nota delegacji TRR RWP
Bziennik „Quan Doi Nhan Dan” 

opublikował notę delegacji woj­
skowej TRR RWP w międzynaro­
dowej komisji d/s kontroli i nad­
zoru z prośbą o niezwłoczne wy­
słanie przedstawiciela komisji do 
rejonów kontrolowanych przez 
TRR RWP, by zbadał skutki bom 
bardowań przez samoloty admi­
nistracji sajgońskiej okręgu Rang 
Rang w prowincji Bień Hoa. No­
ta informuje, że 17 grudnia okręg 
ten został poddany masowym 
bombardowaniom, w których wy-

Propozycja Ekangaki
Aby uniknąć zależności państw 

afrykańskich od zachodnich mo-
nopoli 
dności 
winna 
rżenia

naftowych, Organizacja Je- 
Afrykańskiej (OJA), po- 
zbadać możliwości utwo- 
własnego towarzystwa na-

ftowego — z taką propozycją wy­
stąpił sekretarz generalny OJA 
Ekangaki, w sprawozdaniu skie­
rowanym do Komitetu Ministrów
tej 
wał

organizacji, który obrad’ 
w Addis Abebie.

Sytuacja w Kambodży
Doniesienia ,z Kambodży świad­

czą, że siły wyzwoleńcze prowadzą 
aktywne działania bojowe w wie­
lu ważnych rejonach kraju. Za­
cięte walki prowadzono w odle­
głości 60 km na zachód od Phnom 
Penh w pobliżu 123 równoleżnika 
na drodze nr 4. Siły wyzwoleńcze 
prowadziły akcje zaczepne w kil­
ku miejscach na wschodnim brze­
gu Mekongu, na wysokości Phnom 
Penh.

MP-tĄDlO W.Wt TEl EFONEM

i
ni ku powstały

udając się w drogę powrotną do materialne.
«ek*4y
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dochodów wsi. w rozwiązywał 
niu problemów społecznych 
program nasz urzeczywistni-^! 
my z wyprzedzeniem. Równ^B 
cześnie wprowadzamy w życHI 
tak wielkie przedsiewzięci^E 
jak nowe ukształtowanie rć^E 
narodowych i umocnienie oBE 
sanów władzy terenowej, a t?^E 
że reforma systemu oświat^E 
które służyć będą unowocze.'^E 
nianiu naństwa. pogłębianiM 
socjalistycznej demokracji, dl 
szemu rozwojowi twórczych 
narodu. M

Sa to niemałe osiągnięci® 
Zdajemy sobie jednak sprawki 
z tego, jak wiele jeszcze 
my do zrobienia. Chcemy i ml 
simy iść dalej. I Krajowa KoH 
ferencja Polskiej ZjednoczoncB 
Partii Robotniczej postawiłH 
przed nami zadanie uruchomił 
nia rezerw społecznych i ekoł 
nomicznych. które kryją się i 
intensywnej gospodarce, i 
doskonalszych metodach zarz 
dzania i kierowania, w nauko 
wej organizacji pracy, w ciąg 
łym dopływie nowoczesnej wi 
dzy do techniki i do produkcji 
Jestem przekonany, że zjedno 
czeni świadomością wielkiegt 
narodowego celu, wykonamj 
to zadanie. Patriotyczna jed 
ność naszego narodu, ofiarność 
klasy robotniczej, pracowitość 
naszych rolników, umiejętnoś­
ci naszych inżynierów, wnikl 
wość badawcza uczonych, am­
bicja naszej młodzieży — są te 
go najpewniejszą rękojmią.

Dokończenie na str, 2



W 30 rocznicę powstania KRN
Organ KC PZPR — „Trybuna Ludu” - w wydaniu z 31. XI! 1973 

— 1. I 1974 zamieścił publikację pt. „W 30 rocznicę pow­
stania Krajowej Rady Narodowej". Pod tekstem widnieje 

podpis: Biuro Polityczne Komitetu Centralnego Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej, Prezydium Naczelnego Komitetu 
Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego i Prezydium Centralne­
go Komitetu Stronnictwa Demokratycznego.

We wstępie niniejszej publikacji, która przypomina genezę 
powstania i znaczenie powołania KRN, czytamy:

„W noc sylwestrową 1944 roku, przedstawiciele Polskiej Par­
tii Robotniczej, lewicowych socjalistów, radykalnych ludowców, 
postępowej inteligencji, lewicowych formacji zbrojnych ruchu 
oporu oraz innych postępowych organizacji powołali do życia 
na konspiracyjnym zebraniu w Warszawie podziemne przed­
stawicielstwo demokratycznych sił narodu polskiego - Krajo­
wą Radę Narodową.

Powstanie KRN było niezwykle ważnym krokiem na drcdze 
konsolidacji sii patriotycznych i postępowych, które w walce 
z hitleryzmem budowały front narodowy, łączący w nierozdziel- 
ną jedność zadania walki o wyzwolenie narodowe i społecz­
ne, a drogę ich urzeczywistnienia widziały w sojuszu ze Związ­
kiem Radzieckim i braterstwie broni z jego bohaterską armią”.

Dalej omawia się pierwsze ważkie postanowienia KRN, a na­
wiązując do jej roli w tworzeniu nowej państwowości polskiej, 
omawia obecną rolę FZPR i jej sojuszu z innymi stronnictwami 
politycznymi oraz rolę Frontu Jedności Narodu w dynamicznym 
rozwoju Polski socjalistycznej.

W końcowym fragmencie publikacji stwierdza się:
„Socjalistyczne państwo polskie - to wspólny dom i naiważ- 

sze dobro całego narodu. Najważniejsze źródło siły, zasobnoś­
ci i dynamicznego rozwoju ojczyzny widzimy w zespoleniu ca­
łego narodu wokół piogramu dalszego, socjalistycznego roz­
woju Polski, w zespoleniu robotników, chłopów i inteligencji, 
partyjnych i bezpartyjnych, ludzi różnych pokoleń, wszystkich 
Polaków niezależnie cd pochodzenia społecznego, wykształ­
cenia i światopoglądu — we wspólnych dążeniach, we wspólnej 
pracy.

Socjalistycznemu państwu polskiemu potrzebny jest dziś każ­
dy umysł, każde serce, każda para rąk. Uruchamiając w bu­
dowie socjalizmu cały twórczy potencjał, wszystkie zdolności 
i talenty narodu, w interesie Polski i całej naszej wspólnoty, 
socjalizmu i pokoju, pomyślnie kontynuujemy i rozwijamy dzie­
ło zapoczątkowane w sylwestrową noc 1944 roku”.

Przemówienie Edwarda Gierka
I Dokończenie ze str. 1

I Niedawne wybory do rad na 
I dowych potwierdziły dobit- 

e, że zespala nas wola dalsze 
। dynamicznego rozwijania 
spodarki, nauki i kultury na 
ej socjalistycznej ojczyzny, 
jacy dla jej dobra, dla dobra 
iszego narodu.
Upływający rok był również 
i ogół pomyślny w sytuacji 
iedzynarodowej.
Wokół nas — w Europie i 

i i świecie, mimo trudności i 
zeciwieństw pogłębił się pro 
s odprężenia, posunęła się na 
;zód wielka sprawa budowy 
wałego pokoju i bezpieczeń- 
wa.
Polityka krajów socjalistycz. 
>j wspólnoty, a przede wszy- 
kim śmiała, rozumna i dale. 
iwzroczna polityka Związku 
adzieckiego przeciwdziałając 
utecznie poczynaniom sił agre 
i, osiągnęła nowe ważne suk- 
sy w wygaszaniu konfliktów, 
przekształcaniu kuli ziem­

nej w wolny od lęku i zagro- 
enia wspólny dom ludzkości, 
ą to sukcesy idei socjalizmu, 
:óra zawsze — od chwili swych 
arodzin — powiazana była 
ierozdzielnie z ideą pokoju, 
olska bierze aktywny udział 

urzeczywistnianiu tej polity 
i, wspierając ją licznymi ini- 
atywami i działaniami. Pod_ 
osi to autorytet naszego pań- 
;wa, a przede wszystkim — 
dpowiada najgłębszej, naj- 
walszej polskiej racji stanu. 
Z nowym roku będziemy te 
ziałania wespół z naszymi 
rzyjaciółmi i sojusznikami 
onsekwentnie kontynuować, 
la dobra naszej ojczyzny, dla 
obra socjalizmu i pokoju.
DRODZY TOWARZYSZE!
W imieniu Komitetu Central 

ego Polskiej Zjednoczonej 
fartii Robotniczej, w imieniu 
dadz naczelnych sojuszniczych 
tronnictw, Frontu Jedności Na 
odu oraz w imieniu Rady Pań 
twa i Rady Ministrów — dzię 
:uję z całego serca wszystkim 
ałogom, wszystkim zespołom, 
yszystkim Polakom, którzy w 
oku 1973 pracą, myślą i twor­
zą inicjatywa wnieśli cząstkę 
wego osobistego wkładu do 
taszego zbiorowego dorobku.

Gorąco pozdrawiam polską 
dasę robotniczą. Stanowi pna 
rzon naszego narodu, naszego 
laństwa, naszej partii, która w 
iwojej nazwie z dumą nosi jej 
mię- W' wypróbowanych . rę­
kach polskiej klasy robotniczej 
spoczywa dziś pewn-e ptzysz. 
tość socjalistycznej ojczyzny!

Gorące podziękowanie skła­
dam polskim rolnikom. W soju 
szu z klasą robotniczą rolnicy 
swą ofiarną i trudną pracą 
mmmm i nm mmmm
opracował Wojciech Nentwią 

wnoszą duży wkład w pomyśl­
ny i trwały rozwój kraju.

Pomyślności osobistej i zawo 
dowej życzę serdecznie uczo­
nym, inżynierom, lekarzom, na 
uczycielom, twórcom kultury, 
całej polskiej inteligencji. Jej 
twórcza praca jest warunkiem 
postępu w każdej dziedzinie 
naszego życia.

Jak zawsze, najserdeczniejsze 
uczucia kierpję ku naszej mło­
dzieży. Polska socjalistyczna, 
którą dziś budujemy, stanie się 
przede wszystkim Waszym do­
mem. Razem z nami zmierzaj­
cie więc usilnie do tego, aby 
było w nim najwięcej ładu, 
rzetelnej pracy i nowoczesnej, 
światłej myśli-

Podziękujmy dzisiaj szcze­
gólnie gorąco wszystkim pol­
skim kobietom. Na sile uczuć i 
codziennym, jakże niełatwym 
trudzie naszych matek i żon 
wspiera się pomyślność pol­
skich domów i rodzin, szczęś­
liwe życie polskich dzieci.

Ze słowami głębokiego sza­
cunku zwracam się do wete­
ranów walki i pracy. Możecie 
być pewni rozkwitu tej Polski, 
którą tworzyliście swoją dro­
gą bojową i swoją ofiarną 
pracą.

Pozdrawiam gorąco żołnie­
rzy Wojska Polskiego, stoją­
cych na straży bezpieczeństwa 
Rzeczypospolitej. Serdeczne ży 
czenia kieruję do tych oddzia­
łów, które swoim uczestnic­
twem w formacjach Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych 
służą pokojowi, dając dowód 
międzynarodowego znaczenia 
Polski Ludowej i międzynaro­
dowego uznania dla jej poli­
tyki.

Pozdrawiam pracowników 
Milicji Obywatelskiej, strzegą­
cych ładu i bezpieczeństwa 
współobywateli.

Z całego serca dziękuję wszy­
stkim, którzy noc dzisiejszą 
spędzają w służbie publicznej 
lub na posterunkach pracy.

Gorące życzenia sKładam 
członkom i kandydatom naszej 
partii. Niech rok, który nad­
chodzi, przyniesie wam — To­
warzysze — satysfakcję w pra 
cy partyjnej i w życiu osobi­
stym. Pozdrawiam serdecznie 
członków stronnictw sojuszni­
czych i działaczy Frontu Jed­
ności Narodu..

Zwracam £ię ze słowami 
przyjaznych pozdrowień do 
milionów naszych rodaków za 
granicą. Bądźcie dumni z osiąg 
nięć kraju waszych przodków, 
z jego dynamicznego rozwoju,
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Pocztówki noworoczne

Polska gospodarka pomyślnie
wkroczyła w rok 1974

Pomyślnie — jak wynika z meldunków korespondentów 
Polskiej Agencji Prasowej wkroczyliśmy już od pierwszych 
godzin w nowy — 1974 rok. Na liczniku naszych osiągn-eć 
znalazły się pierwsze w tym roku tony węgła, surówki i stali, 
nowe wyroby przeznaczone na potrzeby rynku wewnętrznego 
i eksportu-
A oto noworoczne pocztówki 

przekazane dalekopisami przez 
dziennikarzy z wielu regionów.

W Szczecinie z Nowym Ro_ 
kiem rozpoczęła działalność 
wspólna organizacja gospodar­
cza Polski i NRD — ,,Inter, 
port”. Jest to pierwsze tego ty­
pu przedsięwzięcie w krajach 
socjalistycznych, stanowiące no 
wą formę powiązań integracyj­
nych dwóch sąsiadujących ze 
sobą państw. Zadaniem ,,Inter_ 
portu” będzie wspólne działa­
nie w zakresie najbardziej ra­
cjonalnego spożytkowania moż 
liwości przeładunkowych mor. 
skich portów Polski i NRD.

przeznaczonej dla Huty im. Le­
nina i hutnictwa śląskiego.

32 000 ton węgła na poczet 
1974 roku wydobyły 1 stycznia 
załogi kopalń węgla brunatne­
go „Jóźwin”, ,-Kazimierz” i 
„Pątnów” w Zagłębiu Koniń­
skim, zdejmując jednocześnie z 
terenów odkrywkowych około 
164 000 metrów sześciennych 
nadkładu, pod którym zalega 
złoże węglowe. Dobrze praco­
wali również górnicy z poblis­
kiej kopalni >,Adamów” (pow- 
Turek), przekazując miejscowej 
elektrowni ponad 9 000 ton 
węgla.

Rekordowe wytopy 930 ton

W największym w kraju su­
chym porcie przeładunkowym 
Medyka-Żurawica Nowy Rok 
powitało na posterunkach pra­
cy blisko 500 kolejarzy i załóg 
przeładunkowych, które tego 
dnia przeładowały i wysłały w 
głąb kraju około 40 000 ton su­
rowców i towarów w tym zna­
czne ilości radzieckiej rudy 

z jego rosnącej pozycji w świę­
cie.

Uczucia głębokiej solidarnoś 
ci kierujemy do wszystkich, 
którzy w całym świecie wal­
czą o sprawiedliwość, wolność 
narodów i pokój między nimi.

Braterskie życzenia i wyra- 
ży niezłomnej jedności. p ze- 
syłam najbliższym przyjacio­
łom Polski — narodom socja­
listycznej wspólnoty, a zwłasz­
cza wielkiemu narodowi ra­
dzieckiemu i jego komumstycz 
nej partii. Niech rozwija się i 
umacnia nasza wspólnota i 
niechaj nadal rośnie jej wio- 
dąca rola w torowaniu szlaku 
postępu i pokoju dla całej 
ludzkości.

DRODZY PRZYJACIELE!
Niedługo, tradycyjnym i 

pięknym zwyczajem każdy z 
nas złoży życzenia swoim naj­
bliższym. Niech tym serdecz­
nym życzeniom towarzyszy 
pewność, że dla nas wszyst­
kich, dla całej naszej ojczyzny 
dni nadchodzące okażą się 
znów lepsze, bardziej owocne, 
bogatsze w dokonania, że znów 
— w następny wieczór sylwe­
strowy — wolno nam bęazie po 
wiedzieć: był to dobry rok. 
Gwarancją tego jesteśmy my 
sami, siła naszych charakte­
rów, nasza wola działania i 
nasza umiejętność pracy

Życzę Wam, drodzy Roda­
cy — życzę Waszym rodzinom 
i Waszym domom — szczęścia, 
zdrowia, pomyślności. (PAP)

W noc sylwestrową 1958/59 
uciekł z Hawany przed 
nadciągającą armią par­

tyzancką, dowodzoną przez Fi­
dela Castro, dyktator Kuby — 
Batista. Rankiem 1 stycznia 
1959 roku do stolicy wkroczy­
ły oddziały partyzanckie- Tym 
samym zakończył się kilkulet­
ni okres walki o zmianę obli­
cza kraju, zapoczątkowany ata 
kiem na koszary Moncada w 
Santiago de Cuba w lipcu 1953 
roku.

Tamten desperacki zryw za­
kończył się porażką, ale młodzi 
bojownicy nie zrezygnowali z 
dalszej walki. W grudniu 1956 
roku, na wybrzeżu prowincji 
Oriente, ląduje na czele sfor, 
mowanego w Meksyku oddzia­
łu Fidel Castro. /

Trudny był to okres. W ciągu 
pierwszych kilku tygodni małemu, 
składającemu sie z 12 ludzi oddzia­
łowi, groziła zagłada. Ścigany nrzez 
uzbrojone po zęby wciska Batisty, 
spotykający sie z nieufnością miej­
scowej ludności zdawał się nie 
mieć żadnych szans w walce. Jed-

stali jakościowych zanotowała 
załoga Huty „Stalowa Wola”. 
Pierwsze tegoroczne wytopy 
rozpoczęła w stalowni załoga 
pracująca pod kierunkiem kie­
rownika zmianowego Janusza 
Głębockiego, z I wytapiaczem 
pieców elektrycznych Mikoła­
jem Stefanikiem, mistrzami 
pieców martenowskich Anto­
nim Żakiem i Leszkiem Kurle- 
jem. Pracowały też załogi kuź­
ni i walcowni oraz montujące 
na eksport do ZSRR maszyny 
budowlane brygady wydziałów 
mechanicznych tego kombi­
natu.

Wysoko przekroczyły zadania 
1 dnia pracy w Nowym Roku 
załogi lubelskich cukrowni. 
„Przerobiły” one 15.400 ton bu­
raków i skierowały do magazy 
nów około 1-800 ton cukru.

PAP

Powitanie Nowego Roku 
w Warszawie

W noc sylwestrową długo nie gasły światła na tysiącach 
balów i prywatnych spotkań we wszystkich miejscowoś­
ciach kraju. Żegnano Rok Stary z poczuciem zadowolenia 
z uzyskanych efektów i dobrze spełnionych obowiązków wo­
bec kraju, siebie i najbliższych. Witano Nowy Rok z ufnością 
i nadziejami na dalsze sukcesy.
W Warszawie tradycyjnym 

już zwyczajem największy bal 
sylwestrowy odbył się w Sa­
lach Redutowych Pałacu Kul­
tury i Nauki, zorganizowany 
przez Warszawską Radę Związ 
ków Zawodowych. Bawiło się 
na nim ponad 3 000 osób, re­
prezentujących kluczowe za­
kłady pracy stolicy, świat kul 
tury i sztuki. Ich gośćmi byli 
członkowie najwyższych władz 
partyjnych i państwowych: 
Edward Gierek z małżonką,

„Koziołki” płacą
12, 19, 34, 39, 45 dod. 32

W 868 grze, której losowanie od­
było się w dniu 30 grudnia 1973 r. 
wpłynęło 230.412 zakładów wartoś 
ci:: 691.236,— zł. Fundusz wygra­
nych wynosi: 380.179,— zł. Fun­
dusz na wygrane I stopnia w na­
stępnych grach wynosi: 69.123,— zł.

Stwierdzono: 2 „czwórki z licz 
bą dodatkową’’ w kol. 14 i 45 w 
Poznaniu po 17.280, — zł, 21 „czwó 
rek” po 3.291,— zł, 46 „trójek pre­
miowanych” po 156,— zł, 1.295 „tró 
jek” po 56,— zł, 1.204 „dwójki pre 
miowane” po 25,— zł, 15.345 „dwó 
jek” po 5,— zł.

Na czterocyfrową końcówkę 
banderoli 3186 ustalono: 1 premię 
2.500,— zł, 1 premię 500,— zł.

Ponadto Poznańska Gra Liczbo 
wa „Koziołki” organizuje podwój 
ne losowanie 869 Gry w dniu 6 
stycznia br., na które ufundowała 
specjalne nagrody: 1 samochód 
marki „Syrena 105”, 5 premii po 
10.000,— zł, a na pozostałe końców 
ki banderoli premie po 5.000.— zł.

Nagrody te przeznacza się na 
czterocyfrową końcówkę bandero 
li V-zakładowych kuponów złożo­
nych na podwójne losowanie (ban 
derole za 30,— zł).

9098-K1
TOTO LOTEK

4, 6, 20, 27, 34. 42 dod. 38 
Końcówka banderoli 27643

15 lat kubańskiej rewolucji
nak mimo wszystkich przeci­
wieństw. tych kilku ludzi było w 
stanie /.organizować armię, która 
w kilka lat później obaliła zniena­
widzonego dyktatora, ro poczynając 
tym samym nowy etap historii kra 
ju. Obalono nie tylko Batistę — w 
jego osobie odszedł w przeszłość 
dotychczasowy ustrój kraju. Kuba 
wkroczyła na drogę rewolucji lu­
dowej.

Pierwszy okres sprawowa­
nia władzy przez nowy rząd — 
to próba określenia kierunku, 
w jakim zmierzać ma kraj, a 
w rezultacie — wybranie drogi 
przemian socjalistycznych jako 
jedynej, która pozwoli zrealiz0 
wać założenia przyszłego roz­
woju. A były/one szerokie. Po­
cząwszy od ,/walki z analfabe­
tyzmem, aż do stworzenia no­
woczesnej gospodarki. /Realiza­
cja ich nie była łatWa- Brak 
środków materialnych, zorga­
nizowana i operująca z terenu

Henryk Jabłoński, Piotr Jaro­
szewicz. W pałacu bawili się 
także członkowie Biura Poli­
tycznego i Sekretariatu KC 
PZPR: Edward Babiuch. Wła­
dysław Kruczek, Jan Szydlak, 
Kazimierz Barcikowski, Sta­
nisław Kowalczyk, Jerzy Łu­
kaszewicz, Andrzej Werblan i 
Zdzisław Zandarowski oraz 
gospodarze stolicy: zash-pca 
członka Biura Politycznego 
KC, I sekretarz Komitetu 
Warszawskiego PZPR Józef 
Kępa i prezydent Warszawry 
Jerzy Majewski.

Pałac Kultury i Nauki ocz°ki- 
wał gości rzęsiście iluminowany. 
Wchodzących witało hasło: „Wita­
my Nowy Rok 1974” oraz warszaw 
ska kapelą „Same swoje” i orkie­
stra z Chmielnej. Pięknie wyglą­
dały sale balowe Kopernika, Pro- 
niewskiego, Gagarina, Tiereszko- 
wej i inne, które przystroiły war­
szawskie zakłady pracy m. in.: 
FSO, PZO, Zakłady im. Waryńskie 
go, „Córa”, „Uroda”. Tysiące ko­
lorowych baloników, karnawałowe 
maseczki, barwne kotyliony stwa­
rzały nastrój do dobrej zabawy.

Do tańca przygrywały dos­
konałe zespoły muzyczne, któ­
rym towarzyszyli popularni 
soliści. Była to dobra warszaw 
ska zabawa, jako, że warsza­
wiacy bawili się w poczuciu 
dobrze spełnionego obowiązku 
w minionym roku 1973. Dzię­
ki ich ofiarnej i rzetelnej pra­
cy wiele korzystnych zmian 
dokonało się w stolicy, w ży­
ciu jej mieszkańców, ż tym 
większym optymizmem i na­
dzieją składano sobie najlep­
sze życzenia na nowy — 1974 
rek. (PAP)

Stanów Zjednoczonych dywer­
sja, bojkot Kuby przez inne 
państwa Ameryki Łacińskiej 
czy wreszcie blokada gospodar 
cza, narzucona przez Amery­
kanów— wszystkie te trudnoś­
ci musiała Przezwyciężyć mło­
da republiką w pierwszych la­
tach istnięńia.

Pomogły jej, w tym kraje 
socjalistyczne, które konsek­
wentni^, \pd samego początku 
popierały rząd F. Castro i u- 
dzielały T^ubie wszechstronnej 
pomocy ty wysiłka/h'd^a prze­
budowy oblicza kraju.

Teraz, po piętnastu latach, 
patrząc na t0 co zrobiono na 
wyspie, można ocenić ogrom 
przemian. Praktycznie zbudo­
wano w tym okresie nową Ku­
bę. Zmieniono' kształt gospodar 
ki, stworzono nowe i zupełnie

250 „Tarpanów”

Gratulacje 
od P. Jaroszewicza
Załoga Zakładów Samocho­

dów Rolniczych w Poznaniu 
zakończyła stary rok dużym 
sukcesem produkcyjnym.

30 grudnia 1973 r. w godzi­
nach południowych z taśmy 
produkcyjnej zszedł 250 sa­
mochód „Tarpan”. Dzięki temu 
załoga wypełniła swe zobo­
wiązania.

Równocześnie tego dnia pod 
adresem dyrekcji i samorządu 
robotniczego wpłynęło pismo 
od premiera Piotra Jarosze­
wicza, w którym prezes Rady 
Ministrów dziękuje poznań­
skiej załodze za uruchomienie 
w bieżącym roku produkcji 
samochodów przeznaczonych 
dla rolnictwa. W swym liście 
premier przekazał całej zało­
dze życzenia dalszych sukce­
sów.

Opinia publiczna USA 
pozytywnie ocenia 
stosunki z ZSRR

Amerykańska opinia publicz 
na wita z zadowoleniem złago­
dzenie naniecia w stosunkach 
między ZSRR i USA, a więk­
szość Amerykanów uważa, że 
w wyniku zmian w stosun­
kach między obu państwami 
większe są oerspektywy utrzy 
mania pokoju na świecie.

Jak wynika z ankiety prze- 
prowadzonej przez Biuro Ba­
dania Opinii Publicznej Har­
risa, której wyniki opubliko­
wał dziennik „Washington 
Post”, 69 procent Ameryka­
nów jest zdania, iż ZSRR i 
USA sa w stanie osiągnąć dłu­
gofalowe Dorozumienie, które 
pomoże utrzymać pokój. Na py 
tanie: czy ich zdaniem stosun­
ki radziecko-amerykańskie po 
prawiły się, w D-orównainiu z 
okresem sprzed 5 lat, przeszło 
połowa zapytanych dała odpo­
wiedź twierdzącą.

91 procent Amerykanów wy- 
uowiada się za tym, żeby ZSRR 
i USA przyczyniły się do ure­
gulowania konfliktu blisko­
wschodniego. (PAP)

„Sowietskaja Rossija" 
organem KC KPZR, Rady 
Najwyższej i RM RFSRR
„Sowietskaja Rossija”, uka­

zująca się dotychczas jako 
dziennik KC KPZR, z dniem 1 
stycznia 1974 r. zaczął ukazy­
wać się jak0 organ Komitetu 
Centralnego KPZR i Rady Naj 
wyższej ZSRR oraz Rady Mi­
nistrów Federacji Rosyjskiej.

Zachmurzenie umiarkowane i 
niewielkie tylko przejściowo du­
że, rano lokalne mgły lub zamglę 
nia. Temperatura maksymalna od 
0 do 3 stopni C.

nieznane tam przedtem gałęzie 
produkcji, zrealizowano postu­
lat powszechnego nauczania i 
opieki lekarskiej, objęto pod­
stawowymi świadczeniami so­
cjalnymi całą ludność. Rów- 
hież na arenie międzynarodo­
wej pozycja Kuby uległa za­
sadniczej zmianie- Dzisiaj utrzy 
muje ona stosunki dyploma­
tyczne z kilkudziesięcioma pań 
stwami całego świata, a jako 
członek Rady Wzajemnej Po­
mocy Gospodarczej jest mocno 
związana ze wspólnotą krajów 
socjalistycznych.

Kuba jest w tej chwili kra­
jem, którego głos liczy się za­
równo w Ameryce Południowej 
jak i wśród innych państw 
..trzeciego świata”. Jest to wy­
nik konsekwentnego kroczenia 
drogą przemian socjalistycz­
nych, na którą Kuba weszła 
piętnaście lat temu, dzięki zwy 
cięstwu rewolucji.

ZDZISŁAW KAMIŃSKI
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Pomnik w Tbilisi
Mowy kalendarz, jak nie rei- 
|S cięta książka, ozcwia 

wyobraźnię. Któż o hz? 
się sylwestrowej pokusie 
P”zedstawienia sobie piegu 
spraw osobistych w rozpoczy­
nającym się roku? A na cóż 
można bardziej liczyć prz^ 
spełnianiu pragnień, niż na 
możliwości najbardziej maie- 
rialne — ekonomiczne? Zatem 
najwłaściwszym sposobem 
przybliżenia spraw osobistych 
do rzeczywistości pozostał o 
konfrontacja z możliwościami, 
jakie wszystkim i każdemu da 
gospodarka.

A są to możliwości rzeczy­
wiście niemałe. Niemal rwwc- 
strzeżenie, bez hucznych festy­
nów’. urósł nam narodowy ma 
jątek w sposób zadziwiający. 
To. czym wszyscy dysponowa­
liśmy w roku 1970 — budynki, 
budowle, drogi, linie kolejowe 
i trasy łączności, wszelki 
sprzęt wytwórczy, lokom, ty- 
wy i samochody, rurociągi i 
zbiorniki wodne — wycenione 
w’ roku 1974 wykaże już war­
tość o trzecią cześć 
większą, zwiększoną rzecz 
jasna przez pracę. Majątek na 
rodowy powiększy się w tym 
czasie z czterech tysięcy miliar 
dów złotych do ponad pięciu 
bilionów. Jest to wyczyn na 
miarę dziesięcioleci, zatem i mi 
niony właśnie rok tysiąc dzie­
więćset siedemdziesiąty trzeci, 
i 1 9 7 4 — mają wartość wie­
lu lat uznawanych dawniej za 
dobre.

Polubiliśmy sympatyczną grup­
kę podróżnych telewizyjnego 
,, Ekspres u”. Przyzwyczailiśmy 

sie do ich dowcipu i satyry. Hu­
moru niewątpliwie specyficznego. 
Werbalnego i sytuacyjnego. Pieprz­
nego choć nierzadko abstrakcyj­
nego. Satyry — jakże często celnej. 
Ileż razy po programie powtarza­
liśmy sobie z wesołością dnia na- 
stennego co lepiej żamiętane dia­
logi.

Bardzo polubiliśmy plejadę zna 
nych aktorów w roli dość nie­
zwykłej (a może i bardzo zwyk­
łej?)... nas samych — ponad 30 
milionów podróżujących Poloków. 
Trudno wyróżnić z aktorów najlep 
szych. Wszyscy byli „fajni” i 
wszystkim stawiam dziś — po 42 
finałowym programie — „piątkę”.

Bo oto nieoczekiwanie, przynaj 
mniej dla niewtajemniczonych, w 
Noc Sylwestrowa dowodzi”1! r-v 
sie. że 42 to ostatni „Ekspres”. Że 
ni"cierpliv/e oczekiwania czwart­
kowych wieczorów przed małym 
ekranem, pojawianie się znanej 
planszy, ulubionego sygnału i snę 
dranie kilkuset sekund z podróż 
nymi tego jedynego na święcie 
pociągu — już poza nanai. Po­
żegnaliśmy sie z nimi iak z do­
brymi znajomymi, z nieukrywa­
nym żalem...

i innym trochę żartem - tro­
chę serio Nadzieie na lepsze 
życie z tego tytułu są bowiem' 

niem rodzinnym na wypadek 
śmierci udało się zaintereso­
wać ponad 800 000 pracowni­
ków różnych zakładów i insty­
tucji. Zrozumienie dla idei 
ubezpieczeń wykazały kierow­
nictwa szkół wszystkich szcze­
bli i uczelni, zapewniając w 
ten sposób dzieciom i młodzie­
ży odszkodowania w razie nie 
szczęśliwych wypadków.

Ta forma ubezpieczeń zwol­
na przyjmuje się także na wsi, 
gdzie co roku rosną statysty­
ki wypadków drogowych 
przy pracy i w domu.

Słyszy się opinię, że PZU za­
rabia krociowe kwoty na 
ubezpieczeniach ludności. War 
to i to wyjaśnić.

Oto Oddział Wojewódzki 
PZU zebrał w roku 1973 1,3 
mld zł składek (4,5 min róż­
nych polis — umów ubezpie­
czeń’owych). Z tego wypłacił 
świadczenia i odszkodowanie 
-w granicach 70—80 procent 
zbioru składek, a w ubezpie­
czeniach dobrowolnych ludno­
ści — do 90 procent wszyst­
kich składek z tego tytułu.

Rok 1973 był korzystny dla 
PZU, bo nie notowano szkód

Dyrektorom pociągu — to okre­
ślenie brzmi chyba najładniej — 
Wowo Bielickiemu i Krzysztofowi 
Próchnickiemu oraz licznej gru­
pie twórców i realizatorów, któ­
rych wraz z pomesłowa scene­
ria audycji — jednym prze­
działem nrzedstawił nam na 
zakończenie Wowo — bijemy bra­
wa. „Ekspres” odjechał. Szkoda!

(wig)

Postępująca w szybkim 
tempie technizacja ży­
cia, niesie m. in. więk­

szą groźbę wypadków w na­
szej codzienności. Nierzadko 
są to zgoła nieprzewidziane 
sploty okoliczności, jak np. 
spięcia elektryczne z powodu 
wichury, wybuch gazu w mie­
szkaniu. wskutek nieostrożno­
ści lub niedbalstwa jednego z 
lokatorów. Wówczas szkody 
mogą ponieść inni współmie­
szkańcy domu. Typowy przy­
kład takich szkód, to zalewa­
nie mieszkań z powodu wy­

łączeń okresowych wody i nie 
zakręconych kranów.

Jak zmniejszyć ryzyko ta- 
kich st*at? Oto co mówi na 
ten temat dyrektor Oddziału 
Wojewódzkiego PZU w Pozna 
niu — Zbigniew Widelicki.

Mający za sobą 170-letnią 
tradycję ubezpieczeniową Od­
dział Wojewódzki PZU w Po­
znaniu osiągnął w tym roku 
najlepsze w kraju wyniki w 
upowszechnianiu grupowych 
ubezpieczeń od następstw nie­
szczęśliwych wypadków w za­
kładach pracy, wykonując w 
ciągu trzech kwartałów zamie 
rzen:a roczne. Tym ubezpie­
czeniem objęto ponad 450 000 
pracowmków uspołecznionych 
zakładów.

W roku 1973 ubezpieczenia­
mi mieszkaniowymi objęto lo­
katorów i około 100 000 miesz­
kań. Grupowym ubezpiecze-

Tak się zmieniła skala gos­
podarowania, takie efekty da­
ło słynne przyspieszenie w cza 
sie tysiąca stu ubiegłych dni. 
Aby przybliżyć te biliony do 
cezu popatrujących zwykle 
na setki i tysiące, wypada spój 
rżeć na nie z innego punktu 
widzenia — od strony etekmw 
wytwórczych. Otóż od stycznia 
do końca grudnia, w wyniku 
kończenia robót rozpoczętych 
przed dwoma ozy trzema laty, 
powstanie całkiem nowy orze 
mysł ze stanowiskami pracy 
dla stu tysięcy osób. W lak 
krótkim czasie trzeba będzie
otworzyć uroczyście — a przed 
tern całkiem ”oboczo zorgani­
zować — kilkaset fabryK wy­
twórni, wydziałów, które w <u 
mie dysponują roczną mocą 
wytwórczą równa stu pięć­
dziesięciu miliardom złotych, 
co z kolei równa się wartości

Refleksje 
ekonomiczne

całej rocznej produkcji prze­
mysłu paliwowo-energetyczne­
go, zaliczanego (węgiel 1 do 
największych w świecie. W 
ciągu kilkunastu miesięcy roz 
pocznie wiec nracę przemysł 
równie duży (licząc efekty fi­
nansowe) co górnictwo wę­
glowe plus cała energetyka, 
plus branże pomniejsze, jak 
kopalnictwo ropy naftowej, 
węgla brunatnego... Będzie to 
przemysł nowoczesny, którego 
wyposażenie i metody wytwór 
cze oparte sa w wielkim stop­
niu na licencjach — w 19?3 roz 
poczęło w sumie pracę G'’ fa­
bryk i wydziałów z licencji, w 
1974 r. zaś efekty inwestowa­
nia opartego o zagraniczną 
technikę będą dwakroć więk­
sze.

W czasach, gdy do każdej 
pory roku przywierał przy­
miotnik „trudny” należałoby 
uznać takie nagromadzenie 
efektów inwestycyjnych za 
wyjątkowy kłopot. Czy jed­
nak komukolwiek przyszloby 
do .głowy uznać wygraną mi­
liona złotych za kłopot, a 
czynność wydawania tej sumy 
— za trudność? A tu mamy 
do czynienia z wartością, przy 
której główna wygrana w Tot­
ka jest złotówką wobec 
150 000 złotych... Nazwą godną 
jest więc szansa, uczuciem 
właściwym — zadowolenie z 
takiego nagromadzenia mate­
rialnych możliwości, które da­
ją gospodarce, a zatem wszy­
stkim pracującym, warunki 
do dalszego zwiększania do­
chodów, zapewniając produk­
cję towarów na odpowiednim 
poziomie. Tę okoliczność war­
to uwzględnić we wszystkich 
horoskopach stawianych sobie 
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i pomaga w nieszczęściu

dostępne dla wszystkich i 
wręcz upoważniają do oczeki­
wania, że rok 1974 przyniesie 
nie mniej niż 1973 w sferze ja 
kości życia. ’ Oczywiście, pod 
warunkiem dotrzymania pew­
nych rygorów.

Ten wielki — nowy i dary 
— narodowy majątek musi 
być właściwie wykorzystany. 
Wydając na inwestycje co 
dzień więcej niż miliard -- li­
cząc przeciętną wydatków ro­
ku 1974 — nie można sobie 
pozwolić na jakąkolwiek nie­
frasobliwość w wykorzystaniu 
tego, co dotąd pobudowano, 
ani na niesprawność w sięga­
niu po efekty. Przeciętny 
obiekt budować się będzie w 
roku 1974 o prawie rok krócej 
niż w 1970; to znakomity po­
stęp, ale przecież wciąż nie­
wystarczający. Większy dochód 
narodowy pozwolił na prze­
kroczenie pierwotnych zamie­
rzeń inwestycyjnych na rok 
1974 o ogromną kwotę stu 
miliardów złotych; ale gdyby 
budować szybciej, wcześniej 
dochodzić do efektów w posta­
ci produktu i towaru, wówczas 
można by postawić jeszcze 
więcej domów mieszkalnych 
lepiej wyposażyć fabryki, edwr 
rzyć nowe wytwórnie bluzek 
obuwia, sprzętu gospodarstw” 
domowego. Te zależności wy­
czerpująco omówione na Kra­
jowej Konferencji PZPR, obo­
wiązują z całą mocą w roku 
przyszłym. I tylko wówczas 
ten nowy będzie równie uda­
ny, jak trzy poprzednie, jeśli 
te reguły będą w pełni respek­
towane.

Chwila refleksji doprowa­
dzi niechybnie każdego do 
konfrontacji możliwości z po­
trzebami. Cóż, potrzeby te, tak 
że w życiu społecznym — są 
nieograniczone. Gdyby przy­
jąć projektowane przez całość 
jednostek gospodarczych wy­
datki na 1974 rok, wówczas 
fundusz inwestycyjny byłby 
większy nie o sto, a o dwieś­
cie miliardów złotych. Jeden 
z wybitnych naszych eksper­
tów nazwał te postulaty nlanb 
waniem... romantycznym. A 
romantyzm w ekonomice tyl­
ko Wówczas daje efekty, jeśli 
opiera się na rachunku Aby 
dokończyć to, co rozpoczęte na 
placach budowy, należy wydać 
połowę rocznego dochodu na­
rodowego, tj. pięćset trzydzieś 
ci miliardów złotych. Jest to 
ogromne zaangażowanie finan 
sowę, i gdyby je dalej powięk­
szać — wówczas nie starczy­
łoby możliwości na przyjęcie 
jakichkolwiek nowych celów, 
nowych zadań na następne 
pięciolecie, nie byłoby możli­
wości stawienia czoła potrze­
bom cywilizacyjnym, konwcz- 
nościom powstającym nieraz z 
miesiąca na miesiąc. Tego ro­
dzaju romantyzm nie działa 
już nawet na fantastów. Liczy 
się przede wszystkim to, cc 
będą mogli jeszcze policzyć lu­
dzie dziś żyjący.

ROBERT GIZA

masowych. Spadek szkód 
ogniowych spowodowany zo­
stał ogólną poprawą warun­
ków bezpieczeństwa przeciw­
pożarowego w uspołecznio­
nych zakładach pracy, co by­
ło wynikiem inicjatyw Komi­
tetu Wojewódzkiego PZPR i 
skoordynowanej działalności 
powołanych do tego instytu­
cji.

W rolnictwie, poza lokalny­
mi gradobiciami i wichurami, 
szkody powstawały głównie 
wskutek pożarów budynków i 
upadków zwierząt. Ale trzeba 
stwierdzić, że wyraźnie 
zmniejszyła się w porównaniu 
z poprzednimi latami liczba 
padnięć zwierząt gospodar­
skich, zwłaszcza koni i bydła. 
J^st to wynik ogólnej popra­
wy zoohigieny na wsi, lepsze­
go wyżywienia zwierząt i 
opieki weterynaryjnej.

Oddział Wojewódzki PZU w 
Poznaniu zwraca wielką uwa­
gę na działalność zapobiegaw­
czą. W roku 1973 PZU na dzia 
łalność prewencyjną przezna­
czyło prawie 68 milionów zło­
tych. Z tego na zapobieganie: 
pożarom — 42,5 min zł, szko­

dom rolnym — około 12 min 
zł, nieszczęśliwym wypadkom 
— okoio 14 min zł. Za te pie­
niądze udzielono m. in. bez­
zwrotnych zapomóg dla przy­
krywania łatwopalnych da­
chów materiałami ogniotrwa­
łymi. Poprawiano też z inicja­
tywy PZU warunki zoohigie- 
niczne w hodowli zwierząt in­
wentarskich. 7 milionów zło­
tych wyasygnowało PZU na 
budowę ośrodków zdrowia na 
wsi.

Wychodząc naprzeciw inte­
resom swoich klientów, PZU 
musi stale usprawniać obsłu­
gę. I czyni to, przyspieszając 
likwidację szkód i wypłatę od­
szkodowań oraz innych iwiad 
czeń.

Co' istotne, w kontaktach 
wzajemnych z klientami PZU 
eksponuje zasadę wzajemnego 
zaufania, eliminując zbędne 
zaświadczenia. O to też chcdz'. 
żeby każdy obywatel wiedział, 
iż w razie nieszczęścia jest in­
stytucja, która podzieli z nim 
ciężar ponoszonego ryzyka, 
związanego z pracą i życiem.

MARIA FOLCYNOWA

Legendarnym założycielem Tbilisi 
— stolicy radzieckiej Gruzji y* 
Wachtang Gorgasala. Na zdję­
ciu — pomnik założyciela Tbilisi.

CAF — TASS

Koty w workach

ysłałam niedawno z Poz- 
bL nania dwa listy, czytel­

nie zaadresowane, z ko­
dem, ze znaczkami po 6 zł 50 
gr, z naklejką „ekspres”. Oba 
do Warszawy. Dotarł tylko je­
den i to dopiero po trzech 
dniach. Drugi — wsiąkł. Nie 
straciłam jednak jeszcze zu- 
lelnie nadziei, że kiedyś doj­
dzie do adresata. Zwłaszcza, 
gdy obejrzałam nadesłaną do 
redakcji kopertę listu-rekor- 
dzisty. który z Warszawy do 
Jeleniej Góry szedł 22 dni. W 
tym czasie co prawda, trafił do 
Urzędu niedoręczonych przesy­
łek w Koluszkach (konia z rzę­
dem temu, kto wie po co, sko­
ro był wyjątkowo czytelnie za 
sdresowany) gdzie go otwarto, 
oo czym zaklejono i opatrzono 
karteczką z przepisanym jesz­
cze raz adresem z koperty, tyle, 
że przepisanym mniej wyraź­
nie.

Tak to już jest, że jeśli coś 
szwankuje, to nawet dotknię­
cie kamyczka wywołuje lawi­
nę Tym kamyczkiem był fe­
lieton pt „Tydzień niepisania 
listów” w „Życiu Warszawy” 
z 11 października ubr. Posy­
pały się listy. Ludzie opisują w 
nich przypadki, które koszto­
wały ich sooro Czasu i nerwów. 
Często przysyłają do redakcji 
cała korespondencje, jaka bez 
skutecznie prowadza z Pocztą 
na temat nie doręczonych orze 
ąyłek. Proszą o rady, a niekie­
dy nawet o interwencje.

Bezradni nadawcy i odbiorcy...
Bo co ma zrobić na przykład 

nadawca, który wysłał z War­
szawy jednocześnie dwie pacz­
ki ekspresowe, a do odbiorcy 
'oszła tylko jedna. Poczta przv 
:eła reklamacje, ale naczki jak 
nie było tak nie ma; nie ma 
eź odpowiedzi, co się z oaczką 
tało.
Albo co ma zrobić Czytelnik, 

tory zastaje w skrytce dato­
wane bieżąco awizo na orze- 
’?z piendeżny. jeszcze tego sa-

mego dnia idzie na pocztę i do 
wiaduje się, źe po 8 dniach 
przetrzymywania pieniędzy, 
poczta już je odesłała do na­
dawcy.

Bezradny jest również Czy­
telnik z Olsztyna, który trzy 
miesiące temu opłacił w Lon­
dynie prenumeratę tygodnika 
„Newsweek” a otrzymał do tej 
nory... tylko jeden egzemplarz. 
Giną również czasopisma wy­
syłane do Czytelnika z War­
szawy. I w tym nrzypadku pocz 
ta „nie jest w stanie ustalić 
losu przesyłki”.

(Wybrałam te przykłady z re 
dakcyjnej korespondencji. I w 
każdej chwili. Panowie Pocz­
towcy. służę oryginałami lis­
tów. Zresztą z tymi listami w 
ręku i z nadzieja w duszy, że 
może znajdę odpowiedź na po­
stawione w nich nytania — cho 
dziłam po urzędach).

Bezradni dyrektorzy
Dyrektor Poczty Warszawa 

2 nie był zaskoczony pytania­
mi. Tak, wie o tym. że przesył­
ki giną. A jeśli są to przesył­
ki zwykłe — nie sposób ustalić 
co się z nimi stało, bo podob­
nie jak listy zwykłe i ekspre­
sowe ważne jest, by się zga­
dzała ich liczba w transporcie.

— Proszę pani — dodaje za­
stępca dyrektora — przez nasz 
urząd przechodzi dziennie oko­
ło 80 000 paczek i ponad 600 000 
listów. Czy przy tych liczbach 
inne metody są możliwe? Prze 
svłki sina, bo zdarza się. że są 
źle zaadresowane. Eywa też, źe 
i poczta się pomyli i skieruje 
nie tam. gdzie trzeba. Te ostat­
nie pomyłki — nie da ukryć — 
zależą od sumienności pracow 
nika. Tyle że to trudno wyła­
pać.

— Dlaczego listy ekspresowe 
chodzą jak zwykłe?

— A jak mają chodzić, sko­
ro są przewożone tymi samy­
mi pociągami, a czasem nawet 
w tych samych workach co 
zwykłe listy?

— Czy jest więc sens płacić 
za „ekspres’’ cztery razy tyle 
co za zwykły list?

— Teoretycznie sens taki ist 
nigie. bo pracownik na noczcie 
ma o^owiaze^ wwławiać „eks- 
uresv” i w pierwszej kolejnoś 
ci dostarczać ie listonoszom. A 
że listonoszów brak i list taki 
idzie w końcu razem ze zwyk­
łymi... no to już całkiem inna 
sprawa.

Listy zmusza do „chodzenia” 
niemal dosłownego także roz­
kład jazdy PKP. A,mbulanse 
pocztowe z Poznania na przy­
kład doczepiane sa tylko do 
trzech pociągów porannych. 
Najróżniejszy z nich odchodzi 
z Poznania o 8.10. List więc 
wrzucony do skrzynki nawet 
rano odjeżdża z Poznania do­
piero następnego dnia.

Pociągi do większych miast 
przychodzą zwykle w godzi­
nach otwierania urzędów. Pa­
nom na delegacjach bardzo to 
na rękę. Poczcie mniej. Zanim 
posegreguje się przywiezione 
listy... listonosze źdażą już 
pójść na miasto. No i wtedy od 
wrzucenia listu do skrzynki do 
hwili doręczenia upływają nie 

raz i cztery dni.

Ministerstwo też bezradne...
W materiałach Ministerstwa 

Taczności wvczvtałam. że w 
1972 roku ponad 14 procent 
przesyłek (200 min) Poczta nie 
zdołała przewieźć od urzędu na 

dawczego do odbiorczego w clą 
gu jednej doby.

Zapytałam w Ministerstwie 
Łączności, co mam odpisać Czy 
telnikowi. który nie destaje za 
prenumerowanych za granicą 
czasopism. Jak się okazało, już 
i tu odwoływał się nasz Czy­
telnik. Poproszono go o poda­
nie bliższych szczegółów spra- 
wy: skąd nadchodzą listy — z 
Londynu czy z Ameryki, i gdzie 
przychodzą — do Warszawy 
czy do Gdyni. Gdy Czytelnik 
odpowie. Ministerstwo starać 
się będzie wyjaśniać przyczyny 
niedcręczania czasopism.

— A co z tymi egzempla­
rzami. które giną w Polsce?

— To już inny departament...
We wskazanym departamen­

cie jeszcze raz od początku opo 
wiedziałam sprawę. Wysłucha 
no mnie cierpliwie i zapropo­
nowano. bym nanisała w imie­
niu Czytelnika nodanie i złoży­
ła ie w sekretariacie, bo bez 
podania nie ma sprawy i nic się 
nie da zrobić.

— Postaramy się snrawę roz 
wikłać. Póki co — niech pani 
radzi abonentem, aby pisma za 
praniczne zamawiali przez 
Ruch. Mniej ich wtedy ginie. 
A jeśli nawet — to dają du­
plikat *\

Jako przyczynę onisanego 
stanu rzeczy Ministerstwo Łącz 
ności wymienia obok kłopotów 
z przewozem, trudności kadro­
we. Płynność kadr -^cwodcwa 
ła, że przesyłki pocztowe sor­
tują pracownicy niewyszkcle- 
n.i którzy nie znając pouczeń 
geograficznych często mvln:e 
kierują listy. Na przykład na 
Poczcie Warszawa 2 sortuje 
przesyłki 500 osób. Pracują na 
cztery zmiany i to systemem 
schodkowym: rano mniei wie­
czorem najwięcej. Brakuje jesz 
cze 60 osób.

W hali są już nowe stano­
wiska dostosowane do układu 
kodowego. Czasami ktoś na 
nich ćwiczy, choć to fraszka w 
porównaniu z sortowaniem lis­
tów według geografii poczto­
wej. Mimo źe już cd roku Pocz 
ta apeluje o wpisywanie kodu, 
sama z niego leszcze nie ko­
rzysta. Listy nadal sortuje się 
tradycyjną metodą.

Od 1 stycznia tego roku in­
stytucje otrzymają polecenie 
stosowania kodu i wtedy wszy 
stkie listy będą według niego 
dzielone. A wraz z nowym roz 
kładem jazdy, od kv/ietnia ma­
ja również zgodnie z kodom 
podróżować. Zwolennicy kodu 
zapewniają, że przyspieszy to 
znacznie doręczenie listów.

Ambuhnsjer - realista
Bardziej chvba realistyczny 

jest pogląd „ambulans.iera” — 
pracewnika, który wozi prze­
syłki w ambulansach poczto­
wych :

— Trzeba, aby pani pojeździ 
ła w ambulanse jako pajak. 
Pająk — dodaje widząc moje

Dokończenie na «tr 4

JOANNA ZIMAKOWSKA

*) Po napisaniu artykułu otrzy­
małam od Czyteln;ka list z in­
formacją. że na^al interweniuje 
bezskutecznie w Ministerstwie I acz 
ności. List kończy się charakterys­
tyczną uwagą: „Swoją rejonową 
doręczycielką znam od 15 lat. Do­
ręcza mi listy nawet źle zaadreso­
wane. Jestem pełen uznania dla 
niej”.
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BFają swoje losy książki, 
■yj jak mówi przysłowie, 

ale mają je i karty. W 
Polsce zaczęto w nie grać pod 
koniec XV w., prawdziwa mo­
da na karty Drzyszła jednak 
dopiero w nołowie XVIII stu 
lecia. O niektórych grach nikt 
już nie pamięta, a nazvwały 
się cha^anka. wózek, skrze- 
tułka. fluss (grał w niego k^ól 
Zvgmunt Stary), inne jak 
wist, pikieta czv mariasz prze 
trwały w opowieściach o daw 
nych czasach pradziadków 
żyiacego jeszcze pokolenia.

Do Europy kń^fy dotarły 
mniej wie'’*5! w XIV w. być 
może z Ch;n za pośredni­
ctwem świata arabskiego. 
Działo sio to nonoć w okresie 
wypraw krzyżowych. W każ­
dym razie mimo zakazów i 
grzmiących nołeni®ń z ambo­
ny rozpowszechniły ®ie szyb­
ko we Francii. Włoszech i 
Niemczech. W XV w. pojawili 
sin pierwsi fabrykanci kart. 
Od tei porv staja się karty 
ważnym elementem życia to­
warzyskiego. a zdobiące je mo 
tywy odzwierciedlają epokę, 
w którei powstaja.

* Pani choroby w ub. miesiącu 
1 obliczony został blednie i teraz 
1 potraciliśmy nadpłatę — wy_ 
< jaśniono w dziale finansowym. 
I Jeżeli istotnie dostałam za du 
n — pisze do nas czytelnicz­

ka — to rzeczywiście powin- 
! nam to zwrócić. Ale chyba po- 
■ winni mnie zapytać, czy s‘ę na 

to zgadzam, a nie tak samowol 
1 nie zabierać mi pieniądze? Choć 
, w dziale finansowym pokaza. 

no mi instrukcje zasiłkową 
ZUS, w której napisano, że „za 

, kład pracy może potrącić pra_ 
j cowmikowi z przysługującego 
' do wypłaty wynagrodzeń1 a lub 
i zasiłku nieorawnie dokonane 

■ wypłaty zasiłku — nawet bez 
i jego zgody...”-

— Czy instrukcja ujęła tę 
: sprawę prawidłowo? Wyjaśnij- 

c:e to — prosi Maria-P.
■ Zostawimy na razie w spoko- 
= ju instrukcję i spróbujmy w 
- świetle przepisów’ odp wie- 
: dzieć na pytanie, czy i kiedy 
; nadpłacony zasiłek chorobowy 

wolno potrącić:
1 1) z dalszych wypłat zasiłku 

chorobowego,

2) z wynagrodzenia pracowni- 
J ka-

W sprawie pierwszej wspom 
] nieć trzeba o art. 215 ustawy o 

ubezpieczeniu społecznym (tej 
* z 1933 r.). Ustala on, że ZUS 
: ma prawo do potrącenia z na_ 
t leżnych świadczeń nieprawrn;e 
< dokonanych wypłat. Skoro ma 
1 prnwo potrącać, to znaczy, że 
< zgoda pracownika na potrące­

nie nienależnie wypłaconego
zasiłku z następnego zasiłku 
nie jest wymagana. Wspommeć

Możemy sie o tym przeko­
nać zwiedzając bogate mu­
zeum kart do ery w XI- 
w;ecznym miasteczku Alten- 
burg pod Lipskiem. Jego in-

Paragraf i życie

Z potrącaniem — ostrożnie
P-zy ostatniej wypłacie wy­

nagrodzenia otrzymała 
Maria P. około 200 zł 

; mniej, niż się spodziewała- 
' — Zasiłek chorobowy za czas

Wprawdzie to tylko rozporzą-
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...pracuje cicho, nie wyrrajo konserwacji, niewrażliwa na brak J 
prądu, uwalnia od zmory techniki i napraw... J

Historia talii kart i Altenburga
Korespondencja z NRD j

teresujące karciane eksponaty 
oddają wiernie obraz pięćset 
letnich dziejów kultury euro- 
pe^kiej. A kiedy do wrażeń, 
jakie wyniesiemy z muzeum 
dodamy te, jakich dostarcza 
zwiedzanie największej 'mie­
dzy Odra i Benem altenbur- 
skiej fabryki kart do gry. sta 
nip znakomitym dopełnie­
niem naszej wiedzy w tei dzie 
dżinie. Produkuje ona miano­
wicie niektóre zestawy we- 
dhig starych wzorów i moty­
wów. Co rok wznawia sie ..na 
kładv” tego rodzaiu na użvtek 
amatorów i zbieraczy. W4r6d 
nich ..karty dla Kórników’’ 
sprzed blisko 200 lat.

Z regułv gracze wola jed­
nak klinować karty standar­
dowo do którvch się przvzwy 
czaili. Dotyczy to zarówno 
brydżystów jak pokerzystów’ 
czy grających w taroka. Tyl 
ko ehtuziaści remika lubią po 
dobno rozmaitość. W gruncie 
rzeczy dzisiejsi rysownicy mo- 

też trzeba o art. 81 ustawy eme 
rytalnej, który uprawmia organ 
rentowy d$ potracenia z emery 
tury czy renty m.in. rnenraw- 
nie pobranych zasiłków choro­
bowych.

Ale — zwróćmy uwagę — 
oba wspomniane przepisy mó- 
win o prawie potracenia nrz^z 
ZUS. a nie prz^z zakład nracv. 
Wprawdzie zakłady praev wv_ 
n^ccaja zasiłki na rachunek 
ZUS, ale nie znaczy to. że 
przeszły na nie uprawnienia 
zagwarantowane ustawra dla 
ZUS. N:e ma wiec podstawy 
prawnei, w oparciu o któ-a za­
kłady mogłyby potrącać ora- 
cownikom — bez ich zgodw — 
nienależnie wwołpcone zasiłki 
chorobowe- W n-aktyce jednak 
nadpłaty 7o-upu „wykrywa” 
prz^waz^ie ZUS w cz^ie kon­
troli i obm-żą nimi zoHrd. W 
tvch wnmndkPCh zak^od ma 
cyzje ZUS o not-pneni” nf^ła 
conego zasiłku. Gdy z^ś 7pH»d 
sam zorientnu-nł 7o •z-cOok 
został nadnłocony.
albo uzyskać zeode pracowmika 
na no^rooerie mu z ■”!
siłkp n!ena]ożnvob ^Wnt. p1bo 
uzyskać decyzję ZUS na potrą 
cenie.

Z kolei druga sprawa: dopu­
szczalność potracenia nienależ­
nej kwToty zasiłku chorobowo- 
gn z wynagrodzenia pracow­
nica Tu trzeba od razu pod­
kreślić. że wynagrodzenie za 
prące jest świadczeniem szcze­
gólnie chronionym i bez zgody 
pnor-ownykg wolno zeń potracić 
tvlko te Cwotw. k^ych (knn- 
szczalność potrąceń przewidu­
je prmpjs u«t3wow. Tak:m 
nm.episęm łast przede wszyst­
kim prt. 38 rozno^zodzenią o 
umowne o prace robotników, 
jak też art. 21 rozporządzeń’= o 
umowne o nrac® nracowm^ków 
umysłowych (oba 1928 r).z

gą puszczać wodze fantazji tyl 
ko przy projektowaniu wzo­
rów do figury dżokera.

Dla dzieci fabryka produku 
je karty w kształcie uzgod­
nionym z wydawnictwami pod 
ręcz.ników szkolnych. Mamy 
serie grzybów, krajobrazów 
miejskich i wiejskich, wido­
ków z dalekiego świata. po­
jazdów. instrumentów muzycz 
nvch. zwierząt, baiek i baś­
ni. Komponowanie kart do gry 
dla dzieci wymaga szczegól­
nej staranności, ponieważ ..ba 
wiać uczą”. Z teco zanewne 
powmdu „dziecięca” produkcja 
Altenbitrgą ma tak wiecie 
powodzenie zarówno w NRD 
jak poza iej granicami.

Do najstarszych zachowa­
nych kart należą wykonane 
artystycznie na pergaminie 
egzemplarze z 1470 roku. By­
ło to zamówienie któregoś z 
książęcych dworów niemiec­
kich. Figurują tu takie posta­
cie jak — oprócz króla i kró 

dzenia Prezydenta RP, jako ta 
kie mają rangę ustawy i muszą 
być tak traktowane. Oba te prze 
pisy wymieniają kwoty, które 
wolno potrącić z wynagrodze­
nia bez zgody pracowmika. Po­
nieważ nie ma wśród nich za­
siłku chorobowego, przepisy te 
nie upoważniają zakładu do sa 
mow’olnego potrącenia-

A czy są inne przepisy usta- 
wTow’e? Ow’szem. Art. 10 usta­
wy z 6- VII. 1972 r. (tej, która 
podwyższyła zasiłki chorobowe) 
przewiduje, że nie przysługuje 
zasiłek chorobowy za okres 
zwolnienia lekarskiego, jeżeli 
niezdolność do pracy spowodo­
wana została rozmyślnie lub 
przez udział w bójce czy po­
biciu lub przy popełnieniu in­
nego umyślnego p-zestępstwa. 
I mowa w art. 10 równ’eż o 
tym, że w razie wypłacenia za­
siłku chorobowego za czas n e_ 
zdolności do pracy spowodow’a 
ny tymi przyczynami kwoty 
wypłacone podlegają potrące­
niu przy najbliższej wypłacie 
wynagrodzenia...”-

Na koniec wróćmy do in­
strukcji zasiłkowej ZUS. Sama 
w sobie nie stanowi ona — 
rzecz jasna — podstawy do po­
trącania nienależnego zasiłku 
chorobowego z wynagrodzenia 
pracowmika. I jej sformułowa­
nie. które za Marią P. przyto­
czyliśmy na wrstepie (jest to 
ust- 197 instrukcji) powinno 
być — aby nie było nieporozu­
mień — uzupełnione postano­
wieniem, że potrącić bez zgody 
pracownika z wynagrodzenia 
można, ale gdy przepis ustawo 
wy na to zezwala. T"k też t-ze 
ba ten przepis rozumieć. Po­
twierdza to zresztą treść ust. 77 
i 78 instrukcji.

DORADCA

Listy, które chodzą
Dokończenie ze str. 3

zdziwienie — to człowiek, któ­
ry w ambulansie zajmuje 
rejestracją. Dopiero wtedy 
baczyłaby pani jak wozi 
listy. Wczoraj, na przykład.

się 
zo- 
się 

zna
lazłem w worku przekaz pie­
niężny, który chodził od roku 
1969. Pewnie się zaplątał. Myś 
lę. że facet dostał już/ odszko­
dowanie.

Widzi pani, tragarzy teraz 
mało, więc poczta korzysta z 
pomocy innych instytucji. Wte­
dy ci inni ładują na wózek — 
ile się zmieści i nie patrzą co. 
Postoje są krótkie, to i ja nie 
mam czasu doglądać co tam 
wrzucają do wagonu, sortuje 
dopiero w czasie jazdy. No i 
zdarza cię. że na trasie do Kra­
kowa mam paczki, które po­
winny jechać do Szczecina.

A ile razy zdarza się, że w 
* oeóle nie zdążymy wyrzucić 

ani wzi^ć nowych worków, bo 
albo opóźniony pociąg stoi kró-

lowej — gubernator i marsza 
łek, rybak i medyk, golibroda 
i błazen, stajenny i krawiec, 
posłaniec, kucharz i podcza­
szy. Wszyscy noszą barwy czte 
rech największych dworów’ 
europejskich.

W epoce renesansu artyści 
norymberscy zdobią karty mo 
tywami zwierzęcymi, kwiata­
mi i innymi tematami zaczerń 
niętymi z natury, natomiast 
karty o bardziej „popular­
nym” charakterze prezentują 
sceny z życia codziennego — 
tańce wiejskie, muzykantów, 
parobków itp.

Szczególnie pięknie zdobio­
ne są karty do gry w taroka. 
Wyprodukowane w Altenbur- 
gu dla Marsylii zdradzają sil 
ny wpływ religii katolickiej. 
Widnieją na nich sceny Sądu 
Ostatecznego, niebo i piekło. 
Niemcy na swoich kartach do 
taroka malują zwierzęta i po 
stacie z bajek dla dzieci, Wło 
si — słońce, księżyc, czarodzie 
jów i zakochane parki. Ilustra 
cje bajek dają znakomita spo 
sobność wyrażenia ogródkiem 
krytyki niektórych aspektów 
życia społecznego i ludzkich 
przywar.

Zamiłowanie do kart wyko 
rzystuje się dla celów dydak­
tycznych i poznawczych. Oglą 
damy zestawy miast, pałaców 
i zamków, czytamy maksvmv 
moralne i 'filozoficzne. Król 
Ludwik XIV zamawia dla del 
fina karty z herbami, by przy 
szły król Francji zapoznał się 
z godłami największych dwo­
rów europejskich.

Wielka Rewolucja Francus­
ka wstrząsnęła karcianym 
światkiem. Zdetronizowała 
królów i królowe i zastąoiła 
;ch figury symbolami Geniu­
szy (sztuk pięknych. handlu, 
ookoju. wojny). Wolności (wy­
znań, prasy, zawierania mał­
żeństwa, wyboru zawodu) i 
Równości (obowiązków, oraw. 
rang, przywilejów). Wszystkie 
damy w kartach z tvch cza­
sów mają na głowie frygijskie 
czapeczki.

Przeskakując etapy wspom- 
nijmy jeszcze, że w okresie 
wojen zaborczych Prus i Rze­
zy militaryści niemieccy wy­

korzystywali karty dla celów 
propagandy wojennej. Widzi­
my tu na ówcześnie produko­
wanych seriach podobizny ka- 
zera, generałów, różne rodzą 
je broni, krwawe bitwy...

Z wolna motvwy malowane 
na kartach stają sie bardziej 
jednostajne i banalne. Sprawi 
ła to masowość kultury mate­
rialnej, rozszerzenie produk­
cji kart na skale przemysło­
wa. wreszcie troska o ich po­
tanienie. Chociaż... różnie z 
tym bvwa. Ostatnio wraz z 
..modą na seks” pojawiają sie 
na kartach motywv wręcz n:c 
cenzuralne. niektóre talie 
troskliwi rodzice chowają w 
zakamarkach szuflad przed 
ciekawym okiem dziecka. Tak 
w;ec i w tym kontekście za­
nika dawna dydaktyczna i 
kulturotwórcza rola kart do 
grv.

Na zielonym stoliku leży no 
wa błyszcząca talia. Proszę 
przełożyć!

ANNA KEDAJ

cej, albo ambulans zatrzymał 
się poza peronem: składy po­
ciągów sa teraz bardzo długie. 
Zresztą nigdy nie wiem, co to 
za kota dostaję w worku. Nie­
raz otwieram, patrzę, listy po­
segregowane niby jak trzeba, 
ale nie ma kartki, dokąd taki 
pakiet ma iść. Zaglądam więc 
dokładniej i co?... W pakiecie 
który idzie z Warszawy do Kra 
kowa sa listy, które powinny 
jechać w całkiem mną stronę.

— A przecież pócpta powin­
na segregować! .

— Ale pani dawna. Przecież 
jak oni nie zdążą, to co się bę­
dą przejmować, nam wrzuca­
ją. I my je podzielimy, albo i 
nie. Nieraz to nawet nie ma­
my czasu posegregować pakie­
tów. Co wtedy robimy? Zosta­
wiamy na stacji dopiero w dro 
dze powrotnej. Że późno? A co 
mamy robić, wyrzucić w po­
le? („Życie Warszawy’").

JOANNA ZIMAKOWSKA

Polscy sportoy/cy
opinii zagranicy

Wiele cennych sukcesów, odnieśli polscy sportowcy na między­
narodowych arenach w 1973 r. C’ekawe, którzy z nich zyskali 
sobie największą popularność wśród zagranicznych ekspertów 
sportowych?
Korespondenci Polskiej Agencji 

Interpress zapytali dziennikarzy 
sportowych różnych krajów, któ- 
;v z polskich sportowców cieszy 
się w ich kraju największą popu 
'arnością?

W naszej ankiecie wypowied-ie 
li się przedstawiciele 18 krajów. 
Zacięty bój o pierwsze miejsce na 
liście najpopularniejszych pol­
skich sportowców w oczach zagra 
nicy stoczyła nasza jedenastka pil 
karska z dwukrotnym złotym me 
dalistą kolarskich mistrzostw 
świata Ryszardem Szurkowskim.

Ostatecznie zwyciężyli piłkarze 
otrzymując 9 głosów. Na Ryszar­
da Szurkowskiego głosowali przed 
stawiciele 7 krajów. Ponadto po 
iednym głosie padło na żużlowe­
go mistrza świata Jerzego Szcza- 
kiela, bohatera londyńskiego me­
czu Anglia — Polska Jara Toma 
szewskiego, jednego z nailepszych 
zawodników amerykańskiego raj­
du samochodowego ..Press on Re 
gardless” Roberta Muchę oraz mi 
strza olimpijskiego w pchnięciu 
kulą Władysława Komara.

Głosy na piłkarzy oddali: Nor- 
yeska Agencja Prasowa (Norska 
relebyrra), francuski dziennik 
portowy L’Equipe, bułgarska 

agencja Sofianress, węgierska 
agencja Budapress, jugosłowiań­
ska agencja Tamjug, rumuńska 
agencja Agerpress, pismo sporto­
we NRF „Sport Kurier’’ z Augs­
burga. angielski dziennik „Daily 
Express”, włoska gazeta sportowa 
„la Gazetta dello Sport’’ z Me­
diolanu.

Ryszarda Szurkowskiego uznali 
najpopularniejszym: duńska agen­
cja Ritzau, radzieckie pismo spor 
towe „Sowiecki Soort’’, czechosło 
wacka agencja CTK, agencja NRD 
— ADN, wiedeński „Kurier”, 
szwajcarska agencja. Sport Infor 
mation Zurich oraz holenderska 
gazeta „De Telegraff”.

Szymańczyk zwycięzcą 
plebiscytu

„Expressu Poznańskiego"
W noworocznym numerze „Ex- 

pressu Poznańskiego” ukazały się 
wyniki plebiscytu organizowane­
go przez tę redakcję, na dziesię­
ciu najlepszych sportowców Wiel­
kopolski w 1973 roku.

Zwycięzcą plebiscytu został re- 
orezentant poznańskiej Surmy 
Wojciech Szymańczyk, który tak 
znakomicie zaprezentował się 
na łuczniczych mistrzostwach 
świata, które rozegrane zostały w 
ubiegłym roku. Na drugim miej­
scu znalazł się Fibak — tenis, na 
trzecim Stachówiak — boks, na 
czwartym Kaczmarek — kolar- 
sttvo, na piątym Bakulin — la, na 
szóstym Piszcz — kajakarstwo, na 
siódmym Kozłowska — wioślar­
stwo, na ósmym Durejko — ko­
szykówka, na dziewiątym Fromm 
— koszykówka, na dziesiątym Kul 
czyoki — la. (s)

Siatkówka
Juniorki „Kolejarza" 

wygrywają w Poznaniu
W Poznaniu zakończył się mię 

■izvnarodowy turniej siatkówki 
'eńskiej juniorek z udziałem dru 
•vn: „Kolejarza” Katowice,
MKS-AZS Gorzów, ACS Slavia z 
Comarna (Czechosłowacja), MKS- 

Znicz Poznań i „Przemysława” 
?oznań.
Wszystkie spotkania były zacię­

te i wyrównane, o czym świadczy 
fakt, że o kolejności trzech nierw 
szych miejsc zadecydował lenszy 
stosunek setów. Najlepszy układ 
punktów setowych uzyskały za­
wodniczki „Kolejarza” Katowice, 
zapewniając sobie pierwsze miej­
sce z jedną porażką. Drugą po­
zycję zajęła, także tvlko z led- 
nym przegranym spotkaniem dru­
żyna czeska z Komarna prżed 
MKS Gorzów.

Najlepszą zawodniczka turnieju 
była siatkarka Slavii Marta Jan- 
dova. (ot)

Hokej na lodzie

Reprezentacja Polski
dra w Kanadzie

Polscy hokeiści stoczyli już trzy 
po.jecfynki w swym zaoceanicznym 
tournee W pierwszym meczu — 
jak już pódawaliśmy Polacy
zremisowali z Dinozaurami z Calga 
ry 4:4. W rewanżowym pojedyn­
ku ten sam zespół akademicki z 
Calgary pokonał naszą reprezenta 
ęję 6:3. .)

Trzecie ^potkanie! odbyło sie w 
Edmonton.' Reprezentacja Polski 
zremisowała po dobrej grze z 
„Alberta Gol den Bears” 7:7 (4:2, 
3:3, 0:2). Bramki dla naszej dru­
żyny zdobyli: Jan Piecko i Le­
szek Tokarz po 2, Henryk Janiszew 
ski, Robert Góralczyk i Jan Sze- 
ja.

Polacy mieli inicjatywę i zasłu­
żyli na zwycięstwo. Dopiero w 
ostatnich minutach spotkania z se 
rii rozpaczliwych kontrataków 
Oliver Steward i Jim Ofrim zdo­
byli dwie bramki, które uchro­
niły „Złote Niedźwiedzie” przed 
przegraną, (o-t)

W Szwecji dziennikarze radia 
oraz dwóch programów telewir.ii 
w wewnętrznym plebiscycie za 
najbardziej popularnego sportow­
ca w ich kraju uznali bramkarza 
Jana Tomaszewskiego. Mecz An­
glia — Polska był oczywiście w 
całości transmitowany przez TV 
w tym kraju. Natomiast dzienni­
karze s-tokholmskiej ponołudniów 
ki „Frnressen” ukazuiącei się w 
nakładzie około 600 tvs. egzemola 
rzv przyznali pierwsze miejsc^ 
żużlowemu mistrzowi świata Je. 
rzemu Szczakielowi.

W Finland:i kierownik działu 
snortowego największego dzienni­
ka tego kraiu „Helsingin Sano- 
mat” red. Juhani Syvanen nowie- 
driał. że najnODUlarniejszvm pol­
skim sportowcem w tym kraju w 
1973 r. bvł nadal olimniiski mistrz 
w pchnięciu kulą Władysław Ko­
mar, chociaż w roku poolimnij- 
skim nie dokonał żadnego wielkie 
go wvczynu.

W USA dziennikarze New York 
Times, którzy mają mały kontakt 
z polskimi sportowcami wytypo­
wali jako najoopuiarnieiszego nol 
skiego snortowca kierowcę rajdo-' 
wego Roberta Muchę, który naj­
bardziej upamiętnił im się znako 
mitą jazda w arcytrudnym raj­
dzie „Press on Regardless”

PAT

Ze świata
Podczas turnieju hokejowego ju 

niorów, rozgrywanego w Lenin­
gradzie. reprezentacja Finlandii 
pokonała Kanadę 4:3 (2:1, 0:2, 2:0).

*
W meczu koszykówki mężczyzn, 

rozegranym w Atenach renrezen- 
tacja Grecji pokonała Anglię 72:67 
(39:37).

*
Tenisiści Turcji zakwalifikowa­

li się do następnej rundy o Pu­
char Davisa, zwvcieżainc w Anka 
rze drużynę Luir^emburga 5:0.

*
Piłkarze Rosario Central zdobyli 

mistrzostwo Argentyny na rok 
1973, remisując w ostatnim me­
czu z San 'Lorenzę 1:1.

*
Podczas turnieju hokeiowego o 

Puchar Świata, rozgrywanego w 
Minneanolis renrezentacia Związ­
ku Radzieckiego nokonnła Czecho 
Słowację 5:2 (1:0. 1:1, 3:1).

*
W międzynarodowym meczu ho 

keiowvm, rozegranym w Oslo, 
Norwegia wygrała ze Szwajcarią s 
6:5 (3:1, 1:2, 2:2). (ot)

5 stycznia losowanie 
piłkarskich MŚ

Naiwieks~vm wydarzeniem spor 
towym. najbliższych dni bedzie 
niewątnliwie losowanie finałów 
niłkarskich mistrzostw świata — 
1974. W sobotę 5 stycznia we 
Frankfurcie n/Menem zbierze się . 
komitet orcanizaoytny mistrzostw, 
bv dokonać podziału na gruny 
eliminacyjne. Poznamy przeciw­
ników naszych nilkarz”.

Redakcja sportowa PAP połą­
czyła sie telefonicznie 7 sekreta­
rzem generalnym FIFA dr Hel- 
muthem Kaeserem bv zasięgnąć 
informacji na temat zasad losowa 
nia.

— W dniu 31 grudnia 1973 r. mi 
nał termin oficjalnych zgłoszeń. — 
nowiedział dr H. Kaeser. Wszyst­
kie zesnoły. k+óre wywalczyły ora 
wo startu w finale, w tvm także 
i Polska, potwierdziły swój udział.

Prawdopodobni z winy noczty 
pisemne potwierdzenie Polski, 
nrzesłane nrzez pż.^N, nie dotar­
ło do siedziby FIFA w Zurychu. 
Nie ma to jednak absolutnie żad 
netto znaczenia. OtrzymaHśmy te­
legram z Warszawy, notwierdza- 
1acv start reore-entacji Polski, po 
nadto nrezes PZPN rozmawiał z 
nami dwukrotnie w teł snrawie.

— Według jakich zasad nrzepro 
wadzone zostanie losowanie w 
dniu 5 stycznia’

— Jest to problem, którym zaj- 
mie się komitet organizacyjny mi 
strzostw. Sadzę, że organizatorzy 
zastosują nodobny system jak 
przed turniejem w 1970 r. w Mek 
syku. Dzięki temu podział na gru ■ 
pv eliminacyjne bedzie sprawie­
dliwy. uwzgledniaiąc noziom po­
szczególnych drużyn. Bvłoby źle, 
gdyby w jednej grunie znalazły 
się najsilniejsze zespoły a w dru 
giej najsłabsze.

*
Na losowanie do Frankfurtu wy 

jeżdżą 4 stycznia deleśacia PZPN 
w składzie nrezes Jan Maj. wice 
prezes Wi’helm Bak i trener re­
prezentacji — Kazimierz Górski.

(ot)

Polscy piłkarze 
na czwartym miejscu
Fachowe pismo francuskie — 

„France Football” zamieściło swą 
klasyfikację najlepszych 33 dru­
żyn kontynentu w sezonie piłkar 
skim 1973. Polscy piłkarze zostali 
sklasyfikowani ex aequo na czwar 
tym 1 niątym miejscu z jedenast 
ka, NRD.

Oto najlepsze drużyny piłkar­
skie Eurony w klasyfikacji „Frań 
ce Football”: i). Włochy, 2) Szwe 
cja 3) Jugosławia. 4—5) POLSKA 
i NRD, 6—7) Belgia i Holandia, 
8—9) Anglia i NRF. 10) Bułgaria. 
11—12) Hiszpania i Turcja.
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UWAGA! — UWAGA! 
Poznańska Gra Liczbowa 

„KOZIOŁKI" 
organizuje 

podwójne losowanie

Pracownicy poszukiwani
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gry w dniu 6 stycznia 1974 roku, 
które ufundowała specjalne nagrody:

• 1 samochód marki „Syrena 105”
• 5 premii po 10.000,— zł
• a na pozostałe końcówki ban­

deroli — premie po 5.000,— zł.
Nagrody te przeznacza się na cztero­

cyfrową końcówkę banderoli V-zakłado- 
wych kuponów złożonych na podwójne 
losowanie (banderole za 30,— zł).

Biorąc udział w podwójnej girze „Ko­
ziołków’’ masz czterokrotną szansę. Ku­
pon ten bierze udział w losowaniu pierw­
szym i drugim specjalnych nagród na 
czterocyfrową końcówkę banderoli oraz 
w losowaniu nagród za miesiąc styczeń
1974 rok. 8787-K1

Praca S Nauka
Eiektroinstalatorów przyj 
mę. Głuchowska 10, od 
Ostatniej. 15929g

Korepetycje, tłumaczenia 
angielski, francuski, ro­
syjski — udziela absol­
went wyższej uczelni. O- 
siedle Manifestu Lipcowe-
go 85 m. 21. 16087g

W dniu 30 grudnia 1973 roku zmarł nasz 
pracownik

JERZY KARPIŃSKI
Zmarły był oddanym, wzorowym i su­

miennym pracownikiem i nieodżałowanym 
kolegą.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w dniu 2 stycznia 

1974 r. o godz. LI na cmentarzu na Juni­
kowie.

Rodzinie Zmarłego składamy tą drogą 
wyrazy serdecznego współczucia.

Dyrekcja — współpracownicy 
i Rada Zakładowa 

Poznańskich Zakładów 
Przemysłu Piekarskiego

9169-K1

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 30 grudnia 1973 r. zmarł po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach w 69 roku ży­
cia, mój najdroższy mąż, ukochany ojciec, 
teść, dziadek śp.

JAN PODĘBSKI
Pogrzeb odbędzie się w dniu 3 stycznia 

1974 r. o godz. 9,15 na cmentarzu junikow- 
skim.

W smutku porążona
żona z rodziną

Poznań, ul. Stalingradzka 23 m. 3
16254g

Dnia 30 grudnia 1973 roku zmarła nasza 
kochana babunia i matka

MICHALINA FABlS
Pogrzeb odbędzie się dnia 3 stycznia 

1974 r. o godz. 11 na cmentarzu junikow- 
skim.

W smutku pogrążeni
córka, wnuczka i zięć

162473

W dniu 30 grudnia 1973 r. zmarła

MAŁGORZATA THOMAS
Pogrzeb odbędzie się w dniu 3 stycznia 

1974 r. o godz. 13 z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.

Sikorowie z dziećmi
Poznań, Świt 51 b m. 7. 16245g

!*s3kbb

Dnia 29 grudnia 1973 roku zmarła nasza 
ukochana matka, teściowa i babcia, śp.

WERONIKA MENKE
z domu Wałkiewicz

Pogrzeb 
1974 r. o 
kowskim.

odbędzie się dnia 3 stycznia 
godz. 10.25 na cmentarzu juni-

W smutku pogrążeni
. synowie z żonami i dziećmi

16242g

Dnia 30 grudnia 1973 r. zmarł nasz uko­
chany mąż, ojciec, teść, dziadek, pradzia­
dek, przeżywszy lat 80

FRANCISZEK BOBKIEWICZ
Pogrzeb odbędzie się 3 stycznia 1974 r. 

o godz. 12.30 z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.

W smutku pogrążona
rodzina

Poznań, Narewska 2
16215g

Dnia 30 grudnia 1973 r. zmarła w 80 ro­
ku życia opatrzona Sakramentami św., 
nasza najukochańsza najtroskliwsza, pełna 
dobroci matka, teściowa i babunia śp.

MARIA MARGOWSKA
z Tykwińskich

Msza św. żałobna i pogrzeb odbędą się 
dnia 3 stycznia 1974 r. o gcdz. 15 na cmen­
tarzu św Piotra w Gnieźnie.

O czym w głębokim żalu zawiadamiają

dzieci i wnukowie
16191g

Wielkopolskie Okręgowe Zakłady Gazownictwa 
przyjmą do Zakładu Odazotowania Gazu w bu­
dowie w Odolanowie k. Ostrowa Wlkp —

tłumacza języka angielskiego i francuskiego 
z wykształceniem technicznym, lub ling­
wistę ze znajomością v wym. języków.

Warunki pracy i płacy do omówienia w dy­
rekcji ZOG w Odolanowie, pow. Ostrów Wlkp.,
ul. Krotoszyńska. 9120-K1
Międzykółkowa Baza Maszynowa w Lipnie, 
pow. Leszno — zatrudni zaraz

jedną rodzinę do obsługi bukatów.
Mieszkanie zapewnione. Warunki pracy i pła-

cy do uzgodnienia na miejscu.

Przyjmę czeladnika i ucz 
nia piekarskiego. Gorzów 
Wlkp., Armii Polskiej 32
(piekarnia). 1064 p

Profesor licealny udziela 
lekcji matematyki. Reya 4 
m. 4, telefon 433-12. 16042g

Pomoc domową młodą z 
prowincji, przyjmę. Adres 
wskaże „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 16062g,

1042p

@ Sprzedaż
Sprzedam transformator 
15-metrowy, nadający się 
w budownictwie. Jan Mi­
kołajczak, Uściecice, pow.
Nowy Tomyśl. 1070p

Sprzedam bojer DN. Gnie
zno, Cienista 31, 
kowiaik.

Sprzedam maszyny sto­
larskie, komplet, na cho­
dzie. Aleksander Paeyko, 
Wschowa, Kościuszki 9.

1052p

Nutrie szafiry, dobry ma­
teriał hodowlany — tanio 
wyprzeda ją. Swarzędz, ul.
Kórnicka 32. 1(8025g

Maszynę nową, nowoczes 
ną, 2-płytowa dziewiareką 
Veritas 360 sprzedam. Woj 
ska Polskiego 6 m. 29.

L5«10g

& Samochody
Sprzedam nową Syrenę mo 
del 105. Czarnków, Gdań­
ska 43, Krystyna Nowak. 

1068p

Sprzedam ciągnik C-355, 
nowy lub zamienię na 
ciągnik C-330 mało używa 
ny i platformę konną. Jan 
Andrzejewski. Potarzyca 
50, pow. Gostyń. 1058p

® Lokale

CHEMICZNA SPÓŁDZIELNIA PRACY

„GUMA"
POZNAŃ, ul. Albańska 17 — telefon 622-17

świadczy na rzecz ludności usługi
< BIEŻNIKOWANIE OPON SAMOCHODOWYCH 

NA TRAKCJĘ KONNĄ;
♦ NAPRAWA DĘTEK SAMOCHODOWYCH.

Punkty przyjęć
Poznań, ul. P. Findera 129, tel. 629-45, czynny od 
10 do 18 — poniedziałki 12—18.

Stęszew, ul. Kościańska 44, 
— czynny od 7 do 15.

tel. 62

ll

*
7
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DOBRA JAKOŚĆZamienię M-2 Łazarz, no­
we budownictwo na M-3, USŁUGIzym- najchętniej Winogrady. 

1072p : Oferty „Prasa” — Grun- 
• waldzka 19 dla 1073p

Szym-

Dnia 29 grudnia 1973 r. odszedł oc 
na wieczny spoczynek, opatrzony S< 
mentami św., przeżywszy lat 84, nasz 
gi ojciec, teść, dziadek i pradziadek ś

wieka 87.

Małżeństwo, studenci — 
członkowie spółdzielni, po 
szokują pokoju. Ofertv: 
tel. 477-13. 15646g

Pracującemu, młodemu 
pa>nu wsuólny pokój wy- 
najmę. Grunwald, Racła-

0 Nieruchomości
Połowę dpmu bliźniacze.- 
go, komfortowego sprze­
dam. Ostrów Wlkp. Tel. 
34-19. W51p

LUDWIK JAWORSKI
ppor. Powstania Wielkopolskiego, 

odznaczony Wielkopolskim Krzyżem 
Powstańczym

Pogrzeb odbędzie się dnia 2 stycznia 
1974 r. o godz. 11.55 z kaplicy cmentarnej 
na Junikowie.

W smutku pogrążone 
córki z rodzinami

Prosi się o nieskładanie kondolencji.
162243

tDnia 31 grudnia 1973 r. zmarł opatrzo­
ny Sakramentami św. nasz najdroższy 

ojciec, teść i dziadek przeżywszy lat 84 śp.

TEOFIL SOKOŁOWSKI 
emerytowany nauczyciel 
Liceum Pedagogicznego

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 
3 stycznia 1974 r. o godz. 11 we Wytomyślu. 
O czym zawiadamia pogrążona w głębokim 

smutku
RODZINA

Poznań, ul. Husarska 9 m. 12
16255:

tDnia 28 grudnia 1973 r. zakończyła na­
gle swój pracowity, pełen poświęcenia 

żywot, moja najdroższa i nigdy niezapom­
niana żona, nasza kochana mamusia, teś­
ciowa i córka, przeżywszy lat 48, śp.

URSZULA JANOWICZ
z domu Nowak

Pogrzeb odbędzie się dnia 2 stycznia 1974 
roku o godz. 12.30 z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.

W głębokim żalu i smutku pozostają 
mąż, córka, syn, synowa, matka

i rodzina

IBS
16179g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że
31 grudnia 1973 r. zmarł nagle w 71 ro­

ku życia nasz kochany, pracowity i tro­
skliwy mąż, ojciec, dziadek, teść i szwa­
gier śp.

WALERIAN GRABOWSKI
dyplomowany drogista

Pogrzeb odbędzie się w dniu 3 stycznia 
1974 r. o godz. 14 na cmentarzu parafial­
nym w Czempiniu.

W smutku pogrążona
RODZINA

Czempiń. Kucznerowicza 2
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STEFANIA JAGIELSKA

zasnęła 
kończąc 
lat 65.

l€031g

Kupię -dom jednorodzin 
ny, wolny w Poznaniu, 
Środzie, Jarocinie — do 
220.000 zł. Matyszczak, Ja 
rocin, Węglowa 22. 16058g

16256g

z domu Koralewska
w Bogu po ciężkich cierpieniach, 

swój pracowity żywot w wieku

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 
3 stycznia 1974 r. o godz. 10.30 z kaplicy 
cmentarnej na Górczynie.

Msza św. pogrzebowa zostanie odpra­
wiona tego samego dnia o godz. 18 w ka­
plicy św. Barbary ul. Nowina.

O bolesnej stracie zawiadamia
RODZINA

Poznań, ul. Nowina 18
16204g

tDnia 29 grudnia 1973 r. zasnęła w Bogu 
nasza droga mama, babunia i siostra, 

śp.

WŁADYSŁAWA NOWACKA
z domu Wilkowska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 
3 stycznia 1974 r. o godzinie 14 z kaplicy 
cmentarnej na Górczynie.

W żalu pogrążeni 
syn, synowa, wnuczka, siostra

i brat z rodziną
Poznań, Kościuszki 30, 
Tychy. Szczecin. 16249g

SZYBKIE TERMINY REALIZACJI
M66-K1

J

Zguby @ Różne
W dniu 30 grudnia pozo­
stawiono nad Rusałką te- 
lenasadke do kamery fil­
mowej. Uczciwego, znalaz 
cę proszę o zwrot: Urba- 
nowicz, Prusa 1'5 m. 8, te

Wykonujemy instalacje — 
ptórunochronową, wodo- 
ciągową, sanitarną, cen­
tralnego ogrzewalnia, bla_ 
charstwo ogólne z dostar­
cz en iem materiałów. Fir-
ma Dziecichowicz —

Kawaler lat 39, wzrost 
175, technik, z mieszka­
niem, pozna w celu ma- . 
trymoniatoym nanią do 
lat 29, doma tarkę, zgrab­
ną z dzieckiem niewyklu-

lefon: 428-75.

6'3-200 Jarocin, Czerwonej 
Armii 2. Zamów zawcza-
SU. l«61p

czone. Oferty 
Grunwaldzka 
1043ppr.

„Prasa”. —
19 dla

Zgubiono wkładkę kon­
trolną A nr 120353 do pra 
wa jazdy kat. A nr 4034/64 
na nazwisko Stanisław 
Wojciechowski. zam. 
Grudna Leśnictwo, poczta 
Bolewice, pow. Nowy To-
myśl. 1057p

tDnia 30 grudnia 1973 r. zmarła opa­
trzona Sakramentami św. moja naj­

droższa żona, nasza ukochana matka, 
siostra, szwagierka i ciocia śp.

JADWIGA GENEROWICZ
Pogrzeb odbędzie się dnia 3 stycznia 

1974 r. o godz. 14 na cmentarzu na Miłosto- 
wie.

W smutku pogrążony
mąż z dziećmi i rodziną

Poznań, Chwiałkowskiego 1 m. 16.
16227g

tDnia 31 grudnia 1973 r. zmarła po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach nasza naj­

ukochańsza żona, matka, teściowa i babu­
nia

IZABELLA MROWIŃSKA
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 

2 stycznia 1974 r. o godz. 8.40 na cmentarzu 
nu Junikowie,

o czym zawiadamiają stroskani

mąż, dzieci i rodzina

Poznań, ul. Kwiatowa 5 m. 10. 16240g

SSBSESnEB

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 29 grudnia 1973 r. odszedł od nas 

po długiej i ciężkiej chorobie, opatrzony 
Sakramentami św., w wieku 79 lat, uko­
chany ojciec, brat, szwagier, teść, dziadek 
i pradziadek

PIOTR PIETRUCHA 
mistrz piekarski 

porucznik rezerwy, 
powstaniec Wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się w dniu 2 stycznia 
1974 r. o godz. 10.30 na cmentarzu gór- 
czyńskim.

W smutku pogrążona 
RODZINA

Poznań, Kossaka 12 m. 8 16179g

tW dniu 30 grudnia 1973 r. po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sa­

kramentami św. zasnęła w Bogu nasza naj-
ukochańsza

ZOFIA

o czym z

matka, babcia i prababcia

PERA - SZYMAŃSKA
z domu SKUBEL 
ur. 25. 12. 1891 r.

głębokim żalem zawiadamiają
córki, synowie, wnuki i prawnuki

Pogrzeb odbędzie się dnia 3. 1. 1974 r. 
z kaplicy cmentarza na Junikowie o go­
dzinie 11.55.
Poznań, Oborniki Sl., Nowy York

16252g

tDnia 31 grudnia 1973 r. zmarła po dłu­
gich cierpieniach, przeżywszy lat 56, 

nasza kochana siostra, szwagierka, ciocia 
i kuzynka

HELENA MOLIŃSKA
z domu Burkiewicz

Pogrzeb odbędzie się w czwartfek, dnia 
3 stycznia 1974 r. o godiz. 13.40 z kaplicy 
cmentarnej na Junikowie.

Stroskana
rodzina

Poznań, ul. Ułańska 18 m. 5. 16248g

e Matrymonialne
Kawaler (prac, handlu) — 
pozna panią do lat 35 — 
ładną Cel matrymonial­
ny. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka :19 dla 15447g.

Wdowa, samotna rencist­
ka z mieszkaniem, pozna 
starszego, kulturalnego pa 

I na. Cel matrymonialny. 
I Oferty — „Prasa”. Grun- 
I waldzka 19 dla MOT&g,

tDnia 30 grudnia 1973 r. zasnął w Bogu 
najdroższy mąż, ojciec, teść i dziadek

JOZEF BOGUCKI
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 

2 stycznia br. o godz. 14 na cmentarzu na 
Miłostowie.

Strapiona
RODZINA

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Poznań, Chwaliszewo 72 m. 2
16257g

tW dniu 29 grudnia 1973 r. zasnęła 
w Bogu w 96 roku życia śp.

JADWIGA ZtJLSDORFF
z domu Niedbalska

Pogrzeb odbędzie siQ dnia 2 stycznia 
1974 r. o godz- 9.15 na cmentarzu junikow- 
skim.

RODZINA
Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 

16180g

W dniu 30 grudnia 1973 r. zmarła 
’ w wieku 91 lat nasza kochana, nieza­

pomniana matka, teściowa, babunia i pra- 
babunia śp.

BRONISŁAWA MOLLOWA
z domu Strachanowska

Złożenie zwłok do grobu rodzinnego 
w Inowrocławiu nastąpi w dniu 3 stycznia 
1974 r. o godz. 11.30.

RODZINA
162083

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 30 grudnia 1973 r. zmarł po 

długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony 
Sakramentami św. nasz najdroższy mąż, 
tatuś, teść i dziadek, przeżywszy lat 47, śp.

MARIAN MAŃKA
Pogrzeb odbędzie się w dniu 3 stycznia 

1974 r. o godz. 14.15 z kaplicy cmentarnej 
na Junikowie.

W smutku pogrążeni 

żona, syn, córka z mężem, 
wnuczka i rodzina

1625Ig

tDnia 20 grudnia >1973 r. zmarł nasz 
najdroższy ojciec, teść, dziadek i pra­

dziadek, przeżywszy lat 85

PIOTR WASZAK
Pogrzeb odbył się 23 ubm. o godz. 14 na 

cmentarzu w Wirach.

W smutku pogrążona 
córka z rodziną

Poznań, Limbowa 17 m. 6
15813gnr

Wszystkim, którzy oddali ostatnią przy­
sługę mojemu drogiemu mężowi, kochane­
mu ojcu śp.

FRANCISZKOWI PUCKOWI
SERDECZNE PODZIĘKOWANIA

składa

żona z rodzina

8rm.iHiiih.itaa
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TEATRV

W POZNANIU

OPERA — g. 19 Koncert Galowy 
„Pod Pegazem 74”.

MUZYCZNY — g. 19 ..Paganini”.
POLSKI — nieczynny.
NOWY — <?. 10 i 13 „Chłopcy z 

Placu Broni”.
MARCINEK — g. 11 „Czy Pacy- 

dlo to straszydło”.

W WOJEWÓDZTWIE 

KALISZ: „Ech, jabłuszko”.

CHODZIEŻ Noteć: „Walter bro­
ni Saraiewa”.

CZARNKÓW: „Posag księżnicz­
ki Ralu”.

GNIEZNO Lech: „El Dorado”; 
Polonia: „10 dni bezpłatnego urlo­
pu”.

GOSTYŃ: „Posag księżniczki Ra 
lu”.

JAROCIN: „W pustyni i w pusz 
czv”.

KALISZ Kosmos: ..'emur? ntal. 
szczęścia”; Oaza: „Nad KeRy”: 
Stylowe: „Był tu WHlie Boy”.

KĘPNO: „Mężczyzna, który mi 
sie podoba”.

KłopAWA: ..Orle piórko”.
KOŁO: ..Grubasek”.
KONIN Centrum: „Co ważnego 

w ż”ćiu”.
KOŚCIAN: „Godzilla kontra He 

flora”.
KROTOSZYN: „Dziewczyna z 

gór”.
KOPNTK: ..Nocny kowboj”.
KRZYŻ: „Gorący śnieg” i „Te­

legram”.
LESZNO: ..Shib bez obrączki”.
MIĘDZYCHÓD: „Ab^Mwent”.
NOWY TOMYŚL: „Jeźdźcy”.
OPORNIKI: „Dawid Coppe-r- 

field”.
OSTRÓW S»ońce: „El Dorado”.
OSTbznszóW: „Dzielny wojak 

Rns^oUno”.
PILA Iskra: ..Urlon w wiez’»- 

niu”; Koral: ..Głos na sprzedaż”' 
Sokół: „x*a krawędzi”.

PT ESZEW: „Pojedynek na wie 
trz””.

RAWICZ: „Dom państwa Bo- 
ri“s”.

ROGOŹNO: „Pojedynek rewol- 
we-owców”.

RYCHTAL: „Wódz Indian Te- 
cvms»h”.

9ŁUPCA: „Nareszcie poniedzia­
łek”.

Słonko; „Brotissimo”.
fppnA. ’’o»"moło™”,
SZAMOTUŁY: ..wieika nadzieja 

b’’’vcb" : „Cnnna".
trzctankA: „Bez wyraźnych 

fttMrwńw”.
TUREK: ,.«imon Roliva^”.
WĄGROWIEC: „Tydzień szaleń 

Ców”.
WOr sztyn- „Mężczyzna, który 

W' s i e n n d oh s ”, 
WRZEŚNIA: „Hubal”.

W POZNANIU

7OTpr>T ASTIK^N — g. 13—łp 
„Biaiowi"'a. ..wyścig Pokoju” 
cz. III. „Kaukaz”.

t RADIO ~ J

PROGRAM I: 8.05 U przyjaciół- 
8J0 Mel. 7 sfe^c: 9.35 S. Rachoń za 
prasza: 8.59 Chw:Ia ciszv: 9.05 M»’ 
rozrywk.; 9.30 Moskwa z melodia
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Przed stuleciem 
poznańskiego Zoo

Poznański Ogród Zoologiczny odwiedza każdego roku 
przeciętnie mniej więcej tyle osób, ilu mieszkańców liczy 
Poznań. To znaczy ponad 450 000. Jeśli przyjąć, że znakomi­
tą większość zwiedsając> cb stanowią mieszkańcy Wielko­
polski i jej stolicy, wyniknie stąd niezbicie fakt, że lubimy 
nasze Zoo i że cieszy się ono w społeczeństwie dużą popu­
larnością.
Wszystkich jednak, nawet 

tych, którzy rzadziej, aniżeli 
raz w roku bywają na tere­
nach przy ul. Zwierzynieckiej, 
zainteresuje zapewne wiado­
mość, że za dziewięć miesięcy, 
a dokładnie w dniach Ib i 16 
września br. przewiduje się 
zorganizowanie w Poznaniu 
obchodów, z okazji stulecia

W Średzkiem

Potrawy nabiałowe 
na każdym stole

Intensyfikacja produkcji 
zwierzęcej na terenie powiatu 
śred^kiego ma zasadniczy 
wpływ na zwiększenie dostaw 
mleka do zlewni. Czerpiąc z 
tej „białej rzeki”, Okręgowa 
Spółdzielnia Mleczarska w 
Środzie wprowadziła do pro­
dukcji wiele atrakcyjnych wy 
robów nabiałowych.

Dz:ałając w porozumieniu z 
Powiatowym Związkiem Kó­
łek Rolniczych, zorganizowała 
ona też ostatnio we wszyst­
kich gminach powiatu pokazy 
przyrządzania potraw nabia- 
'owych, połączone z kursami 
kulinarnymi dla gospodyń. 
Przyrządzone przez nie potra­
wy były następnie przedmio­
tem degustacji. Każdy mógł 
na miejscu kupić potrzebne 
do sporządzenia poszczegól­
nych potraw artykuły w spe­
cjalnie przygotowanych sto­
iskach sprzedaży detalicznej.

Na pokaz w Środzie zapro­
szono członkinie z kół gospo­
dyń wiejskich, zajmujące się 
prowadzeniem obór mlecznych 
ąraz — co wydaje się szcze­
gólnie dobrym pomysłem — 
ekspedientki sklepów nabia­
łowych.

W dyskusji przedstawicieli 
□kręgowej Spółdzielni Mle- 
-zarskiej w Środzie z uczest- 
nikami pokazu wyłoniło się 
kilka wniosków, dotyczących 
n. in. usprawnienia dystrybu­
cji artykułów nabiałowych, 
ocprzez wprowadzenie sprze­
daży również w terenowych 
zlewniach mleka oraz popra­
wy zaopatrzenia placówek han 
dlowych. Podkreślono też po­
trzebę urządzania podobnych 
mprez w przyszłości, wskazu­
je na wynikające stąd korzy­
ści dla obydwu stron: produ­
centów i konsumentów, (zkr) 

— rep.; 14.35 Muz. poważna; 15 Ra 
dioferie — slalomem po globusie; 
15.40 Zespół Olsztyńskiej Rozgł. 
PR; 16 „Słowo” — magazyn języ­
kowy; 17.25 „Główny bohater” — 
opow.; 17.50 Radioexpress; 18.05 Po 
znańscy soliści; 18.40 Pod skrzydła 
mi Hermesa — magazyn; 19 Muzy­
ka; 19.15 Język francuski; 19.30 
Teatr PR „Powrót na Itakę” — 
słuch.; 21 Z twórczości Haendla i 
Bacha; 21.55 „Prywatna rozmowa” 
— słuch.; 22.10 Chór PR; 22.30 
„Nauka w służbie pokoju” — nau 
ki przyrodnicze; 22.50 Wiersze Se­
weryna Pollaka; 23 Międzynarodo­
wa Trybuna kompozytorów — Pa­
ryż 73; 22.35 Korespondencja z za­
granicy; 23.40 Z muzyki dawnej — 
Claudio Monteverdi.

WIADOMOŚCI: 3.30, 4.30, 5.30, 
6.30, 7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 18.30,
21.30, 23.30.

UWAGA: UKF 69,74 MHz trans­
mituje program II.

PROGRAM WŁASNY: 16.15 Mu­
zyczny program stereofoniczny.

PROGRAM III: 7.40 Muzyczna ze 
garynka; 8.05 Mój magnetofon; 8.35 
Piosenki jazzmanów; 9 „Noc na 
rozdrożu” — pow.; 9.H Konc. 
C-dur nr 6: 9.30 Nasz/rok 73; 9.45 
Miniatury filmowe Wf Parzyńskie 
go; 9.55 Przeboje w stylu soul; 
10.15 Jeżyk niemiecki; 10.35 Z róż­
nych stronic — magazyn; 11.45 „Li 
da Waraksina” — pow.; 12.20 „Bal 
lada dla Gosi” — gra zespół W. 
Kacperskiego; 12.25 Za kierownica: 
13 Na białostockiej antenie; 15.10 
Piosenkarskie debiuty — Paryż 73; 
15.30 Herbatka przy samowarze; 
15.50 Egzotyczne walce; 16.0.5 Snra- 
wa Marie Besnard — gawęda; 16.15 
Telegramy muzyczne ze świata; 
16.45 Nasz rok 73; 17.05 „Noc na 
rozdrożu” — pow.: 17.15 Mój ma­
gnetofon; 17.40 Vademecum nr 3 
— magazyn; 18 Piosenki z róż­
nych obrotów: 18.20 Bluesy na or- 
ganv; 18.30 Politvka dla wszyst­
kich; 18.45 Mikrorecital Ruth 
Brown.: 19.05 „Popioły” — pow.; 
19.35 Muzyczna poczta UKF; 20 Re 
mhrscencje muzyczne: 20.45 „Koń” 
— słuchowisko; 2105 Powracajaca 
melodyjka „Jambałaya”; 21.25 Bu 
dapeszteńskie muzykalia; 21.50 
„Onowieści Hoffmanna' — opera; 
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów

naszego Ogrodu Zoologicznego. 
Właśnie w 1874 r. pierwszy raz 
tą nazwą określono zwierzy­
niec, istniejący już wtedy trzy 
lata przy ówczesnym dworcu 
kolejowym.

Najważniejsze jednak w hi­
storii naszego Zoo jest tc, że 
zarówno w jego założeniu, juk 
też w kierowaniu nim także 
podczas zaborów, (a więc przez 
pierwszych 50 lat istnienia) 
wiodącą rolę sprawowali Po­
lacy. Nawet wówczas, gdy bis- 
marckowska próba zgemtni- 
zowania za wszelką cenę Wiel­
kopolski posunęła się aż do 
katowania dzieci za mówienie 
po polsku w szkołach, nawet 
wtedy na terenie poznańskie­
go Ogrodu Zoologicznego dzię­
ki temu, że w jego zarządzie 
zasiadali Polacy, utrzymano 
dwujęzyczne napisy. Stanisław 
Zieliński, będący w tych cza­
sach współdyrektorem Ogrodu 
(obok Niemca), po uzyskaniu 
wolności w 1918 r. organizo­
wał inne ogrody zoologiczne w 
Polsce. Tutaj, w Poznaniu, w 
okresie międzywojennym pow 
stało — o zasięgu międzyna­
rodowym — Towarzystwo 
Ochrony Żubra, a jeden z dy­
rektorów poznańskiego Zoo — 
Kazimierz Szczerkowski był 
współzałożycielem Ogólnoświa 
tcwej Unii Dyrektorów Ogro­
dów Zoologicznych.

Nie brakło więc w wiekowej 
historii tej placówki pięknych 
kart, a również współcześnie 
możemy być z niej dumni: 
posiada drugą w Polsce co do 
wielkości kolekcję zwierząt. 
Jedyny szkopuł, utrudniający 
dynamiczny rozwój Ogrodu, 
stanowi panująca w nim cia' - 
nota. Ale i to — jak wiadomo 
— wkrótce zostanie przerw} - 
ciężone. Budowa nowego Zoo 
na obszarach, położonych za Je 
ziorem Maltańskim, trwa i 
przewiduje się, że oficjalne 
otwarcie tej — powstającej w 
dużej mierze dzięki czynom 
społecznym mieszkańców Po­
znania i Wielkopolski — pla­
cówki nastąpi właśnie pod­
czas obchodów stulecia Ogro­
du Zoologicznego.

Nowy Ogród, zaprojektowa­
ny najnowocześniej, be. jako 
Zoopark i Zoorama, stwirzy 
zwierzętom warunki życia 
optymalnie zbliżone do ich na­
turalnych środowisk, a jedno­
cześnie stanowił będzie nieja­
ko żywą wystawę ewolucji 
form życia na Ziemi. Oprócz 
roli dydaktycznej, nowe Zoo

— zespól Plnk Floyd; 22.15 Trzy 
kwadranse jazzu; 23 Głos poety — 
Mieczysław Jastrun; 23.05 Wieczór 
ne spotkanie z John Lee Hooke- 
rem; 23.50 Śpiewa Javier Solis.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10.30, 
12.05, 15, 17, 19, 22.

TELEWIZJA j

PROGRAM I: 9 — Dla młodych 
widzów — Teleferie: film z se­
rii „Przygody psa Huckleberry”, 
Niewidzialna Ręka, Pięciobój zi­
mowy, „Tak to sie zaczęło” — 
film z serii „Podróże Mc Phee- 
ters’a”; 10.20 — „Michał Strogow 
— kurier carski” — film fab. prod. 
bułg.; 12.45 — TTR — Fizyka, 1. 
14: „Zmiany stanu skupienia”; 
13.25 — TTR — Botanika, 1. 20: 
„Rozmnażania, wzrost i rozwój 
roślin wyższych”; 14.40 — Politech 
nika TV — Fizyka — Kurs przy­
gotowawczy; „Kinetyka punktów 
materialnych” oraz „Dynamika 
punktów materialnych”; 16.30 — 
Dziennik (kolor); 16.40 — III TV 
Festiwal Widowisk l alkowych dla 
Dzieci — Viteszlav Nazval; „Ania 
Skrzatek i słomiany Hubert” — 
widowisko Państw. Teatru Lalki 
i Aktora w Kielcach”; 17.40 — 
losowanie Małego Lotka; 17.50 — 
Sylwetki X Muzy — Władysław 
Hańcza; 18.15 — „Teleskop”; 18.35 
— Przegląd polonijny; 19.05 — Wy 
stanienie Ambasadora /Republiki 
Kuby; 19.20 — Dobrąnoc i Dzien­
nik (kolor): 20.15 — „Michał Stro 
gow — kurier carski” — film fab. 
prod. bułg. (kolor); 22 — Kubań­
skie rytmy (kolor); 22.35 — Dzien­
nik (kolor); 22.50 — Wiadom. spor­
towe.

PROGRAM II: 16.50 — Przez la­
ta i style — recital fortepianowy 
M. Koreckiej; 17.20 — Tam właś­
nie byłem — spotkanie z reporte­
rem J. Roszko; 17.50 — „l iść kio 
nu” — ode. X pt. „Walka o 
skarb” — film seryjny prod. fran 
ruskiej (kolor): 18.40 — Jeżyk fran 
ruski, 1. 13; 19.20 — Dobranoc i 
dziennik (kolor); 20.15 — Lenin- 
gradzki balet na lodzie (kolor)' 
21.15 — Słowa i słówka — program 
pón.-naukowy; 21.40 — 24 god?inv 
(kolor); 21.55 — Fakty mówią — 
„Proces Giordana Bruno”.

— dzięki wspaniałemu usytuo­
waniu — spełniać będzie funk 
cję rekreacyjną. Ponadto w 
planowanych tam laborato­
riach prowadzić się będzie 
prace naukowe.

Chociaż do projektowanego 
terminu obchodów stulecia 
oraz otwarcia Zoo na Malcie 
pozostają jeszcze trzy kwarta­
ły, już teraz w święcie fa­
chowców notuje się duże zain­
teresowanie tym wydarzeniem 
Dowodem tego są liczne zgło­
szenia, jakie napływają de dy­
rekcji poznańskiego Zoologu z 
całej Europy od kierown ctw 
instytucji naukowych 1 ogro­
dów zoologicznych. Udział 
swego przedstawiciela w obcho 
dach zgłosiła nawet jedna z 
afrykańskich organizacji nau­
kowych, w Nairobi, zajmują­
cych się zagadnieniami ekolo­
gii.

Można zatem przewidywać, 
że jubileusz poznańskiego Zoo 
stanie się wydarzeniem o ran­
dze międzynarodowej i stolica 
Wielkopolski we wrześniu 
1974 r. będzie gościła wielu 
wybitnych naukowców. M. ir. 
przyjazd zapowiedział znany 
prof. B. Grzimek z Frankfur­
tu nad Menem, prof. H. Datne 
z Berlina (Tierpark), dyrekto­
rzy Zoo z Londynu, Pragi. 
Chicago, Bazylei, Berlina Za­
chodniego, Kopenhagi, Talli­
na, Wiednia, Antwerpii i wie­
lu innych miast, (z)

Na zdjęciu: brygady robocze przy stawianiu jednego z pomoc­
niczych budynków śremskiego szpitala.

Fot. — H. Kamza

^yzeiAisząd / 
/o iAisiq^tkim\

ZIMOWE IMPREZY

KALISZ. Władze oświatowe 
przy współudziale organizacji 
młodzieżowych organizują pod­
czas ferii zimowych lodowiska na 
boiskach szkolnych, gry klubowe 
w świetlicach oraz wycieczki do 
zakładów pracy. W świetlicach 
młodzież otrzyma ciepłe posiłki.

(tk)

REKORDOWE WYNIKI

OBORNIKI. Dla Okręgowej Spół 
dzielni Mleczarskiej dobiegający 
końca rok jest rekordowy pod 
względem osiągniętych wyników. 
Wykonała ona plan skupu mleka 
w wysokości 19,5 min I; ponad­
planowo zlewnie w powiecie od- 
biorą go' około 350 tys. I. Nato­
miast wartość dodatkowej pro­
dukcji różnych artykułów mleczar­
skich sięgnie 6 min zł. Sporą 
część tych wyrobów stanowią nie­
objęte planem dostawy — nowe 
asortymenty serów — „Liliputa”. 
„Puławskiego” i „Trapistów” oraz 
masła, (bop)

KONCERT Z LILIJKĄ

OSTRÓW. Kolejny 44 już „Kon­
cert z lilijką” zgromadził w ostrow 
skim Domu Kultury komplet wi­
dzów. Warszawska para artystów 
Leokadia i Bernard Ładyszowie, 
przy akompaniamencie Jerzego 
Gaczka, zaprezentowała bogaty 
i urozmaicony program, złożony 
z utworów polskich, rosyjskich i 
radzieckich kompozytorów. Kon­
cert prowadził Kaziniierz Pussak

I (tl)

Z TUREM W HERBIE
TUREK. Pod takim tytułem od- 

jyi się ostatnio w Klubie Rolnika 
v Goszczanowie turniej wiedzy o 
Turku i powiecie. Wzięło w nim 
udział około 100 osób z terenu 
całej gminy. Po wyświetleniu 
krótkometrażowego filrriu oświato- 
vego pi. „Cymber w Poniatowie ', 
mówiącego o tradycjach ludo­

W Śremie

Rosną mury nowego szpitala
Prace przygotowawcze pod budowę nowego szpitala w Śre­

mie rozpoczęto w październiku 1972 roku, a roboty przy sta­
wianiu murów nowego obiektu podjęto w lipou 1973 roku. 
Postawiono już dwukondygnacyjny budynek prosekto­
rium, stanęły również gmachy centralnej tlenowni, magazy. 
nu materiałów łatwopalnych oraz garaży dla karetek pogo­
towia.
Obecnie postępują roboty 

przy budowie siedmiokondyg- 
nacyjnego gmachu głównego. 
Zakończono stawianie funda­
mentów, na których wyrasta, 
ją już pierwsze metry ścian- 
W nowym obiekcie śremsk'ej 
służby zdrowia znajdą- po­
mieszczenia wszystkie oddzia­
ły, konieczne dla normalnego 
funkcjonowania szpitala powia 
towego, a więc m.in. sale za­
biegowe oraz laboratoria, wy­
posażone w najnowsze urzą­
dzenia diagnostyczne. Doskona 
łe warunki pracy i wypoczyn­
ku stworzą personelowi lekar_ 
sko-pielęgniarskiemu przewi­
dziane w planach budowy urzą 
dzenia socjalne.

Łączny koszt śremskiej inwe 
stycji wyniesie około 350 min. 
zł, a oddan:e szpitala do użyt­
ku przewiduje się w grudniu 
1977 roku. Dzięki nowej placów 
ce polepszy się opieka lekarska 
nad wszystkimi mieszkańcami 
powiatu, gdyż jeszcze dotych­
czas ze względu na niedostatki 
obecnego szpitala, część miesz­
kańców śremskiego korzysta z 
pomocy służby zdrowia w są­
siednim powiecie gostyńskim.

Jak nas zapewnił kierownik 
budowy nowego obiektu inż. 
Jacek Stefański z Leszczyń­

wych mieszkańców tej wioski ora? 
wyświetleniu fotosów, obrazują­
cych zabytki i ważniejsze obiekty 
powiatu, odbyły się eliminacje. 
Najlepszą wiedzą wykazał się Jan 
Lipiński — uczeń Zasadniczej 
Szkoły Rolniczej w Goszczanowie, 

(ts)
PIERWSZE MIEJSCE 

DLA „TĘCZY”
KALISZ. Spółdzielczy Dom Han­

dlowy „Tęcza” uzyskał ostatnio 
we współzawodnictwie I miejsce 
w skali województwa poznańskie­
go. (tk)

W Chodzieży

Nowy zakład 
mleczarski

Dobiega końca realizacja 
jednej z największych w tym 
mieście inwestycji ostatnich 
lat — budowa nowdezesnego za 
kładu mleczarskiego, do wstają­
cego kosztem 100 min zł. Dzię­
ki dwumiesięcznemu przyspie­
szeniu budowy — przetwór­
stwo mleka (120 000 1 na dobę) 
i śmietany (60 000 1 na dobę) — 
rozpocznie się już w styczniu 
br. /

Rynek chodzieski. a także 
okolicznych powiatów, wzboga 
ci się wówczas, m. in. o napo- 
jb ąileczne, masło i mleko w 
proszku, których produkcja do 
bowh wynosić będzie 10 ton. 
Ten^kombinat-mleczarski nasta 
wiony jest też na przetwarza­
nie mleka' chudego, z przezna­
czeniem tego produktu na pa­
sze.

Zorganizowano już także od 
powiednia sieć ^skupu mleka, 
zawarto umowy z dostawcami 
i urządzono wiele punktów zle 
wu.

Ta nowa baza mleczarska za 
trudni 240 osób, głównie kobie 
ty. których praca — dzięki zme 
chanizowanemu. a także w du- 
żej mierze zautomatYzowrne-' 
mu procesowi produkcyjne­
mu — będzie znacznie lżejsza, 
aniżeli w starych mleczarniach.

(cez) 

skiego Przedsiębiorstwa Bu. 
dowlanego, harmonogram ro­
bót zostanie dotrzymany; istnie 
je nawet szansa skrócenia go o 
jakiś okres. Pozwoli na to m.in. 
fakt. że gmach stawiany będze 
z prefabrykatów typu „H”, 
produkowanych na miejscu bu 
dowy. Będzie więc zapewniona 
nieprzerwana dostawa materia 
łu na stanowiska robocze. Zna­
na z dobrej pracy załoga lesz­
czyńskiego przedsiębiorstwa za 
pewniła, że dołoży wszelkich 
starań, aby tę tak potrzebną 
w Śremie inwestycję oddać jak 
najwcześniej do użytku. Aby 
termin skrócić maksymalnie, 
kierownictwo budowy opraco. 
wuje zastosowanie nowej me­
tody pracy przy tynkowaniu 
ścian wewnętrznych. Stosowa­
nie bowiem tradycyjnej meto, 
dy przy tych pracach pochło. 
nełoby zbyt dużo czasu. (za)

Uczniowie dokarmiają
leśne zwierzęta

Troskliwymi opiekunami dzi­
kiej zwierzyny są w dow. obor 
nickim nie tylko leśnicy i 
członkowie 5 kół łowieckich, 
ale również harcerze i młodzież 
szkolna. W ..gosoodach dla 
zwierząt’’, pomagających miesz 
kańcom lasów przetrwać naj­
trudniejszy dla nich okres zi­
mowy, znalazło się siano, 
owies, ziemniaki oraz lizaki z 
soli. Skrzydlatym przyjaciołom 
wysypuje się mieszanki nasion. 
C<? zanobiegliwsza młodzież 
zaopatrzyła sie jesienią w sno- 
re ilości żołędzi oraz kaszta­
nów i teraz również nimi do-: 
karmia zwierzęta. (bop)

W Ostrowie

Orkiestra dęta ZNTK 
gra już 50 lat

Orkiestra dęta przy Zakła­
dach Naprawczych Taboru Ko 
lejowego w Ostrowie obchodzi 
la w grudniu ubr. 50-lecie swe 
go istnienia. Jest ona jednym 
z najstarszych zespołów mu­
zycznych na terenie Ostrowa.

Sukcesy, zdobywane przez 
członków zespołu, są w dużej 
mierze zasługa ich dyrygenta 
— Zygfryda Biegały. Pod jego 
batutą zespół brał czynny u- 
dział w wielu występach i eli­
minacjach powiatowych, woje 
wódzkich i centralnych. Or­
kiestra zdobyła już liczne na­
grody i wyróżnienia państwo­
we. Np. wT 1971 r. na Festiwa­
lu Kulturalnym Związków Za 
wodowych, w którym wystą­
piło Ii * * * * * * * 9 orkiestr dętych, pierw­
sze miejsce zajęli ostrowianie. 
Podczas Centralnego Przeglą­
du Orkiestr Dętych w Tychach 
ostrowska orkiestra ZNTK za­
jęła III miejsce wśród 48 uczest 
niczrcych orkiestr z całego kra 
ju. Kolejne osiągnięcia — to 
zdobywane trzykrotnie pierw­
sze miejsca na ogólnopolskich 
Festiwalach Amatorskich Or­
kiestr Dętych w Kaliszu. Poz­
naniu i Bydgoszczy. (tl)

i piosenka: 9 45 Kwadrans dla gita 
rzystów; 10.08 Non s+on polskich 
melodii: 10.30 „Na spotkanie dnia” 
— pow.: 10.40 An-Nrt wzrasta w 
miarę słuchania: 10.45 W rytmi- 
bossa now; 11 Muz. ludowa: 11.25 
Refleksy: 11.30 Konc. przed hejna- * 
hm; 12.20 Pmeboie młodych: 12.40 “ 
Konc. życzeń: 13 Mel. ludowe; 
13.15 Rolniczv kwadrans: 13.30 Za­
bawa podmiejska; 14 Ze świata 
nauki i techniki: 14.05 Operetka, 
jej twórcv i wykonawcy; 14.30 
Sport to z(!rowi»: 1* 35 z Antologii 
po^klc^o jazzu; 15.05 T,istv z pol­
ski- 15.10 Włoskie nlvty; 15.35 Pio­
senki bez słów: 16.10 Z notskiej 
fonoteki- 16.30 Aktualności kultu­
ralne: 16.35 Filmy bez wizji; 17 
Studio Młodvch: Radiokurier...; 
17.20 Turniej pianistów: 17.40 
Wspomnienia z Festiwali piosenki 
rad?.; 18 Muz. i aktualn.; 18.25 
Dziennik muzvcznv 10.1.5 Gwiazdv 
polskich estrad; 19.45 Rytm, rcnek, 
reklama: 20 Naul*«wcv rolnikom; 
20.15 Fonos"rwis: 21 Snorv o war­
tość; 21 15 Konc. chopinowski- 2i 50 
Nastrojowe melodia- 22.15 Karna­
wałowe rytmy; ’’ 30 Moto-sprawy; 
22.45 Muzyka: 23."5 Koresnonden-
cia z 7ngranicv; 23.10 Jarz w Pol­
sce; 23 35 Radiowy kabaret piosen 
ki: 0.05 Kalendarz Kultury Pol­
skiej; 0.10 Koncert życzeń od Rolo
nii zagranicznej dla rodzin w kra­
ju; 0.30 Program nocny z Rozgł. 
Wrocławskie k

WIADOMOŚCI: 5. 6. 8. 9. 10,
12.05. 15. 16. 19. 22, 23. 24. 1. 2. 2.55.

PROGRAM II: 7.45 Muzyc?^
dialog: trąbką — gitara; 8.35 
Studio Młod5'cB; 8.15 Bezpieczeń­
stwo pa jezdni zależv Udko od 
ciebie; 8.55 Muzyka spod strzechy;
9 Sosna Grottgera — fragm. ksiaż 
ki Ł. Swieżawsk;°go- 9 20 Wielkie 
Trio na 2 «kr?vni»c i wiolonczele: 
9.40 „Armia ludowa” — montaż 
dokumentalny; 10 pisarz i książ­
ką; 10.30 Z estrad 5 scen opero­
wych naszych sąsiadów; 11 Franc. 
muz. onerowa: 11.35 Testów? pro­
gram stereofoniczny na UKF 69.2 
MHz: 11.35 Pleć minut «» wychowa­
niu: 11.40 „Lekarz nr?ynomina”; 
11.50 Od Tatr do B^łtvku — me­
lodie z Kujaw: 12 05 Słuchacze ni­
sza — my odpowiadamy: 12.15 Gra 
Zespół Benona Hardego: 1? 30 Czas 
dobrych gosopdarzy: 13 Muzyka; 
13.20 Własne piosenki śpiewa J. 
Fernandez: 13.35 ..Nieuchwytne ra 
dv’" — gawęda: 13.55 Mini przegląd 
foik1or”styczpv — D^iś muznka 
NRD; 14 O zdrowiu dla zd-bwia: 
14.15 „W modrzewiowym domu”

W Pile

Słuchacze ZSZ 
także produkują

Warsztatv Zespołu S?kół Zawodo 
wych w File specjalizują się m. iń. 
w produkcji poszukiwanych na ryn 
ku wiertarek tvnu WS15. Szkoła 
ta jest największym — wśród 
wszystkich wielkopolskich szkół 
zawodowych — producentem tego 
sprzętu.

Pierwsze dwa prototypy wierta­
rek wykonano tutaj w 1959 r. Uda 
ny eksperyment zachęcił do ich 
serrjnej produkcji i w nastepym 
roku na rynku oddano juź 20 
sztuk tero snrzętu. i iczba produ­
kowanych tu wiertarek wzrosła 
do 80 sztuk rocznie.

Przekroczono ja znacznie, nodej 
mu:ac dodatkowa produkcje na 
rynek krajowy. W uhr. znalazło 
sie w snrzedaży o 15 wiertarek wie 
cej, niż planowano. Taka sama 
wartość wyprodukowano również 
do „banku 30 miliardów”, (cez)


